
Nr. 256. We Lwowie, sobota dnia 15 września 1900 r. Rok u m .
Przedpłata wynosi we Lw ow ie:

Kucznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kw artalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do doiuo 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artaln ie 
12 kor. — miesięcznie 4  kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek  50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20  franków.

h o r o  R e d a k c j J  „Dziennika Po lskiego ': plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Num er „D ziennika"  k o sz tu je  w e  
L w ow ie  10 h a lerzy . wychodzi codziennie nie wyłącząjąc niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
8 i u r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  plai 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie R i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na pruwincji.

We W iedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasj, 
M. Dukes, H. Schalek, A. O p p e h fs  Nach., Rudolf 
Moosse i J. D anneberg; w Paryżu : C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

OoniesieniŁ o ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koron- .

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R eklam y w  ru b ryce  „ N a d esła n e"  
60  h a lerzy  od w ie r sz a .

Cesarskie słowa.
L w ów  14 w rześn ia.

Z w yczerpu jących  te leg ram ów  znany  je st 
czytelnikom  naszym  przeb ieg  uroczystości ja 
sielskich ; w szczególności zn a n ą  je s t m ow a m o 
narchy , p e łn a  u zn an ia , łaskaw ości i iście o jcow 
skiego uczucia dla naszego k ra ju  i n a ro d u . 
W iedzą także czytelnicy nasi, że m ow a ta , w y
pow iedziana głoBem stanow czym  i doniosłym , 
zrob iła  n a  p rzedstaw ic ie lach  naszego o b y w ate l
stw a niezw ykłe w rażen ie  — ale ażeby  to  w ra 
żenie zrozum ieć i odczuć w  całej pełn i, trzeba  
było  być bezpośredn im  uczestn ik iem  tego pe ł
nego znaczen ia i doniosłości m o m en tu . P a m ię 
ta m y  dob rze  tę  chw ilę, gdy cesarz w  r. 1880 
w yrzekł na pożegnan ie  ow e p am ię tn e  s ło w a : 
„M oje serce pozosta je  z w am i* i gdy sędziw y 
w ódz ów czesnej delegacji z a w o ła ł: „A nasze za
bierzesz ze sobą  N ajjaśn ie jszy  P a n ie !"  S łow a 
te  nie były f ra z e se m ; odpow iadały  one istocie 
rzeczy, gdyż naw iązany  w ów czas serdeczny  s to 
sunek  pom iędzy n aro d em  naszym  a ko roną, 
u sta la ł się, zacieśniał i w zm acniał n ieu stan n ie .

W  kilkanaście la t później w yrzekł cesarz 
jeszcze donioślejsze słow a, w skazujące na to, że 
już  nie sam o  uczucie, ale dobrze po ję ta  w spól
ność in te resu  łączy n a ró d  z dynastją :

„Cieszę się — m ów ił w ów czas — m ogąc 
baw ić w  k ra ju , w  k tó rym  się wszyscy lak  d o 
brze rozum iem y" . — Dlaczego zaś zasłużyliśm y 
sobie n a  ufność i pow ażan ie  m o n a rc h y , w ypo
w iedział to  w czasie w ystaw y w r. 1894. O to 
dlatego, że w sto su n k u  do d y n astji i p ań s tw a , 
n igdy nie k ierow aliśm y się fałszem  i ob łudą , że 
p o d sta w ą  tego sto su n k u  by ła szczerość, słow em , 
że ja k  to  w ielkoduszny m o n arch a  pow iedział 
w ów czas: „po trafim y  godzić obow iązki w obec 
przeszłości z obow iązkam i w obec te raźn ie jszości".

W  te n  n iesłychan ie  delikatny , pełen  ce sa r
skiej w span iałom yślnośc i sposób , określił m o n a r
cha niety lko nasz  sto sunek  do p ań s tw a  i d y n a 
stji, ale dał pon iekąd  w skazów kę innym  w ład 
com , jak im  być po trzeba, ażeby  n a  ta k ą  w dzię
czność sobie zasłużyć.

I znów  zaw ita ł cesarz do  naszego k ra ju  i 
znów  przem ów ił do przedstaw icieli naszego k ra -  
ju, — a jego słow a dow odzą, że te n  m o n a rc h a  
sp raw ied liw y  i dobry , m a jeszcze je d n ą  u w ład 
ców  w p ro s t w y jątkow ą zaletę: p o tra fi być w dzię
cznym . O to  z całym  naciskiem  w yrzekł on  p a 
m ię tne  słow a, że chę tn ie  p rzyby ł do k ra ju , k tó 
ry n ie u s ta n n ą  p ieczołow itość jego  „o d w z a j  e m - 
n i a  g ł ę b o k ą  w d z i ę c z n o ś c i ą  i n a j s i l -  
n i e j s z e m  p r z y w i ą z a n i e m  d o  j e g o  
t r o n  u".

S łow a te, jak  z je d n e j s tro n y  d a ją  nam  w 
całej pełni poznać w ielkoduszność i szczerą o- 
tw a rto ść  cesarza, tak  z d rug iej s tro n y , w ypo
w iedziane w  chw ili, gdy n a  dw orze cesarskim  
b aw ią , acz w ojskow i ty lko przedstaw icie le  całej 
rzec m ożna E u ro p y , są głośnym  pro testem  sę
dziwego w ładcy przeciw  tym , którzy cel sw ego 
is tn ien ia  i działalności w idzą w  zaciekłem  zw al
czaniu  nie ju ż  polskiej m yśli narodow ej, ale po l
skiego żyw iołu wogóle.

O dnośn ie zaś do w ew nętrznej polityki a u -  
strjaek ie j, słow a te n a b ie ra ją  niezw ykłego z n a 
czenia, gdyż p o tęg u ją  one doniosłość tego u s tę 
p u , w k tó rym  cesarz w yraził rad o ść , że baw i w 
tym  k ra ju :  „ k t ó r e g o  r e p r e z e n t a n c i  z a 
w s z e  m a j ą c  n a  o k u  d o b r o  p a ń s t w a ,  z 
g o l j o w o ś c i ą  i r o z u m n ą  p r z e z o r n o ś c i ą  
l i c z y l i  s i ę  z p o t r z e b a m i  p a ń s t w a  i 
k r a j u ! "  Cóż te  słow a zn a cz ą?  O to są one 
b e z w z g 1 ę d n e m u z n a n i e m  s t a n o w i s k a ,  
j a k i e  w o b e c  k o r o n y  i p a ń s t w a  z a j m o 
w a ł  n a s z  s e j m  i K o ł o  p o l s k i e  w e  W i e 
d n i u .  T ą , bez wszelkich zastrzeżeń w ypow ie
d z ian ą  pochw ałę dla naszych p rzew ódców  poli
tycznych i re p rez en ta n tó w  k ra ju , zaprzeczył ce
sa rz  dob itn ie  fałszom , rozsiew anym  przez n a 
szych niem ieckich w rogów  i ich so juszn ików  w 
„Słow ie po lsk iem ", ja k o b y  k o rona  była w  w y
sokim  s to p n iu  n iezadow oloną z po lityk i, ja k ą  w 
o sta tn ich  czasach  Koło polskie p row adziło . F a ł-

" 'z w y c i ę ż e n i .
j O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

P an  W alkow iak p a trząc  za odjeżdżającym i, 
rzekł do to w a rz y sz a :

— T o  dzielna i zacna dziew czyna... in n a  
szukałaby  przy jem ności, zabaw , użycia, a ta  
n ie un ika b iedaków , za jm uje  się dziećm i, uezy 
i p racu je .

— Ma p an  słuszność, ona je st w yjątkow o 
dobra .

I w m yśli po ró w n y w ał ją  z p a n n ą  Elzą, 
sz u k a ją cą  n iepochw ytnych  ideałów  osobistego 
szczęścia, u su w a jąc ą  się od  w szelkich obow iąz
ków , p racy , un ik a jącą  życia rzeczyw istego, je 
go nędzy i n iedoli. Może on a  się zm ieni kie
dyś, ale n igdy nie będzie ta k ą , ja k  p a n n a  J a 
dw iga, w k tó re j je s t  b a r t  duszy, poczucie o b o 
w iązków  i siła w o li; p rzeciw ności je j nie ugną, 
szczęście nie rozpieści, b ieda nie złam ie.

Szczęśliwy k to  j ą  do stan ie  za żonę, w est
chną ł, idąc dalej w  m ilczeniu, gdyż o n a  n iety lko 
d o b ra  i sz lach e tn a , ale i p iękna, je j oczy są 
niety lko łagodne, ale i ro zu m n e i p rzegląda z n ich  
dusza ja s n a  i czysta.

sze w rogów  i zaprzańców , w ystąp iły  dziś w ca
łej sw ej ohydzie i z w łasnych  u s t cesarza w ie
m y, że k o rona  n ie ty lko  nie m ia ła  nic przeciw  
polityce K oła, ale ow szem  ze stanow iska p a ń 
stw a  i d y n astji najzupełn ie j ją  p o d w a l a !

Nie dość na te r n ; cesarz nie tylko rozw i
nął jeszcze tę  m yśl w  rozm ow ie z poszczegól
nym i delega tam i, nie tylko pogłębił sw e z a p a 
try w an ia , ale chcąc być najzupełn ie j i d la w szy
stkich zrozum iałym  i nie pozostaw iać pola 
do żadnych  kom en tarzy , w yrazii p rzekonan ie , że 
K o ł o  p o l s k i e  p o z o s t a n i e  w i e r n e  s w e j  
d o t y c h  c z a s o w e j  d z i a ł a l n o ś c i .  T e  sło
w a zaś n ab ie ra ją  tern w iększej wagi, że m o n a r
cha  b y n ajm ie j n i e  ł u d z i  s i ę  t e m ,  j a k o b y  
n o w e  w y b o r y  u z d r o w i ł y  p a r l a m e n t  i 
że p rzep ro w ad zen ie  ich uw aża po n iek ąd  jako  
je d en  z o sta tn ich  środków  konsty tucy jnych .

W  tem  ośw ie tlen iu  n a b ie ra  m ow a cesarza 
niezw ykle doniosłego z n a c z e n ia : o ile z jed n e j 
s tro n y  je s t uznan iem  dla nas, o tyle z d rug iej 
s tan o w i pow ażne memento dla w szystkich s tro n 
n ic tw , k tó rym  is to tn ie  pow ażnie chodzi o s a n a 
cję n iezdrow ych  s to su n k ó w  p a r la m e n ta rn y c h .

N asz k raj, nasz n a ró d , rozum ie nie tylko 
słow a cesarskie, ale także ich ca łą  doniosłość i 
n iew ątp liw ie  pójdzie w ślad  in lency j m onarchy . 
Jak  p o stą p ią  in n i — to rzecz ich i ich su m ie
n ia ! Cavete m o n iti!

W mieście i obozie.
J a s ło  13 w rześnia.

(Od naszego specjalnego sprawozdawcy).
Dzień dzisiejszy pośw ięcony  był nie M arsa, 

lecz M inerw y sp raw o m . O baj kom endanc i w al
czących a rm ij generałow ie W a ld s t it te n  i Galgo- 
tzy stanęli ju ż  „oko w oko" i p ró b o w a ć  będą 
ju tro  szczęśc ia ; dziś og ran icza ją  się ćw iczenia 
do zajęcia pozycji n a  linji dem arkacy jne j i w y
słan ia  p a tro li dla w zajem nego śledzenia ruchów  
n ieprzy jacie lsk ich . N ato m ias t w pięknie udeko- 
row anem  m ieście zaczął się ru ch  już  od  wcze
snego ran k a . K ażdy pociąg  przyw oził m asę osób 
— b ąd ź  w idzów , bądź uczestn ików  przyjęcia, 
fiakry  zam aszyście p raco w a ły  za Ab. d rogie p ie
n iądze, a „ho tele" , u rządzone n a  sposób  sk ro 
m niejszy , niż koszary, gotow e były  za je d n ą  noc 
w ziąć po  10 zł. czyli 20  ko ron  od jednego  łoża, 
n a  k tó re  chyba je d e n  M adej byłby się nie u ska
rżał. „ Nu * — te raz  m an ew ry " — pow iedzia ł ży- 
dek, opuszczając po długich  ta rg a ch  koronę po 
po  koronie. S w o ją  drogą p rzyznać należy, że 
w obec m asy  m ieszkań  zaję tych  d la celów  w oj
skow ych, zjazd dzisiejszy jes t, jak  n a  Jasło, tro 
chę za liczny.

D godzinie 8 , ra n o  zaczęła się g rom adzić 
publiczność naprzeciw  gm achu  la d y  pow iatow ej, 
na k tó rym  pow iew ał sz tan d a r p ań stw o w y . T uż 
p rzed  budynk iem  ustaw ili się u rzędnicy , k tó rym  
zlecono u trzy m an ie  spoko ju  i bezpieczeństw a p u 
blicznego — sam i lw o w scy : rad ca  S chach te l, 
k o m is a rz e : F la ta u , R h e in la n d e r  i Des Loges.
U przejm i, grzeczni, nie m ieli z publicznością k ło
p o tu , £gdvż dla u trzy m an ia  je j w szpalerze, w y
sta rczy ła zupełn ie p ow aga straży  ogniow ej i 
członków  kom ite tu  obyw atelskiego. N a p rogu  
dom u cesarsk iego  s ta n ą ł sie rżan t burgow ych 
żan d arm ó w  W eber, k tóry  cesarzow i tow arzyszy  
zazw yczaj w  każdej podróży.

T uż przed g. 9, n a  k tó rą  naznaczone było 
przyjęcie, poczęły toczyć się pow ozy, karoce, 
fiakry, lub  p o jaw iać  się grupy , należące do de- 
pu tac jy . W  kilka m in u t plac przed ra d ą  p o w ia
to w ą  p rzed staw ia ł n iezw ykle ożyw iony i b a rw n y  
w idok. P rzew aża ły  w eałem  tego słow a znacze
n iu  prześliczne s tro je  po lsk ie: naliczyliśm y około 
60  kon tuszów . N a tle  ich  odb ija ły  złotym  szy
chem  m u n d u ry  do sto jn ik ó w  cyw ilnych, kapo ty  
i sukm any  w łościańskie, fiolety duchow ieństw a, 
n ' .ndu ry  w ojskow e oficerów  w  rezerw ie lub 
s tan ie  spoczynku i w reszcie garść  fraków , 
upstrzonych  tu  i ów dzie oi deram i. T u  i ów dzie 
b ły sną ł jak iś o ryg inalnością  sw ą u derza jący  
m u n d u r : tu  jak iś  attache zagran iczny , tam  jak iś  
szam belan , tu  żan d arm  burgow y. etc. O ryginal-

W eszli w ulice w iejską. Z jed n e j i drugiej 
s tro n y  sta ły  dom y, przew ażnie m u ro w an e , z p ię 
te rk am i w  szczytow ej ścianie, z og ródkam i kw ia
tow ym i, k ry te  b lachą lub  gon tam i, z oknam i 
dość w ielkiem i, a p rzez czyste szyby p rzeg lądały  
w azoniki i firanki białe.

— Co ro b im y  te ra z?  — sp y ta ł p a n  N ow ak.
— Z ajdźm y do p iw ia rn i — do rad zał b u 

ch a lte r — słyszę m uzykę, zobaczym y ja k  się 
baw ią .

Przeszli p ierw szy pokój z w yszynkiem  w ód
ki i p iw a i usiedli w izbie w ielkiej, w  kącie 
p rzy  sto liku . G ospoda pełna  była ludzi, gw aru  
i m uzyki. T rzech  m uzykan tów  w  rogu w ielkiej 
izby w ygryw ało  w alca, a m łodzież tańczyła z za p a 
łem . S ta rs i przy  sto likach  pod  śc ianą pili p i
w o, rozm aw ia li o sp raw ac h  dom ow ych i w iej
skich , p rz y p a tru ją c  się tań co m  z w zrasta jącem  
zajęciem .

Do sali w szedł roznosiciel z w ielką p rze
w ieszoną to rb ą  i p rzeg łusza jąc  g w ar i m uzykę 
w o ła ł:

— K upu jc ie  nasze p ism a!... Mam „K ato li
k a !" ...  K to  ch ce?

T en  i ów  zażądał.
— Je s t i „O p o la n k a!"  S ą „N ow iny R ac i

b o rsk ie !" ... K u p u jc ie! N adchodzą w ybory , p o 
znacie kogo w y b ra ć !

W zm ogły się zażąd an ia  z różnych s tro n .
W szystk ie trzy  gazety kupił i p a n  N ow ak, 

co spostrzegłszy  bliżsi sąsiedzi, uśm iechali się 
radośnie, że taki pan, a kupu je  ich gazety.

nym  stro jem  odznaczał się rów nież  konsul n ie 
m iecki w e L w ow ie br. S p essh art.

N am iestn ik  lir . P in ińsk i, k tó ry  przybył ze 
s ta ro s tą  M ichałow skim  i s ta ro s tą  W acław em  Z a
leskim , w yprzedził w szystkich n a  jak ie  pól go 
dziny. W reszcie rozpoczęły się przyjęcia i depu- 
tacje , k tó rych  sk ład  podaliśm y  poprzedn io , szły 
je d n a  po  drugiej. Im p o n u jącą  była dep u tac ja  
o b y w a te ls tw a ; w  kcfntuszach jaw ili s ię : m a rsz a 
łek h r. B adeni, ks Jerzy i AVitold C zartoryscy, 
ks. E ustachy  S ańguszko, A po linary  Jaw orsk i, 
W ojciech i A ugust Dzieduszyccy, F ilip  Zaleski, 
D aw id  A braham ow i cz, K arol h r. L anckorońsk i, 
A dam  Jfedrzejowicz, R o m an  i A ndrzej Potoccy, 
B orkow ski, Szeptycki, S tarzyńsk i, S tadn iccy , S ta -  
row iejski, Mycielski, W lod. K ozłowski, G orayscy, 
G ham ieel AVereszczyński, T arn o w sk i, Bielski, Ga- 
rap ich , tto ry tow sk i, M ichałowski, Cielecki, T rze- 
cieski i leała okoliczna sz lach ta, tudzież z dele
g a tów  m i L w ow a p rezy d en t M ałachow ski, wic-e- 
prezydencli M ichalski i C iuchciński. P rócz  tego 
w g rup ie  1 obyw atelsk iej byli ks. S ap ieh a  i br. 
C hołoniew ski (u łan i), Wł. G niew osz (d ragon) i 
A. M ęcińad (honw ed).

M onarsze p rzed staw ia ł uczestn ików  h r. P i
niński, cesarz je d n a k  znał p raw ie  w szystkich 
i do w szystkich p rzem aw ia ł z w ielką u p rze j
m ością.

C esarz trzym a się dosKonale; w czasie p rzy
jęcia  był m ezw yklę ożyw iony i w w ybornym  

.h u m o rz e ;  nie da się je d n ak  zaprzeczyć, że ostu - 
th ie  la ta  pochyliły  go nieco. W łos ju ż  zupełnie 
sreiJ^ny, plecy n ieco pochylone i oko nie m a te j 
co daw nie j żyw ości, tylko ow ą dobroć, k tó rą  
z każdego spo jrzen ia  w yczytać m ożna.

W idziałem  m o n a ich ę  i później, gdy p rze
chodził pasaż, dzielący go od nam io tów  ja d a l
nych przestrzen ią  około 200  kroków . Mimo w ie
ku i tylu ciosów, zaw sze b ierze w  nim  górę żoł
n ierska n a tu ra , k tó ra  odzyw a się w całej pełni, 
gdy dosiędzie konia i w yjedzie przed  fro n t 
a rm ji. W ów czas i oko odzyskuje b lask  daw ny.

N a m ow ę m arszałka, w ygłoszoną ze zw ykłą 
u niego sw adą, o d c z y t a ł  cesarz z n a n ą  w am  
ju ż  m ow ę. Była to  chw ila uroczysta — w ze
b ran iu  panow ała, cisza p raw ie  oddechem  nie 
p rze ry w an a . Cesarz czytał głośno, ak cen tu jąc  
n iek tó re  okresy i słow a. Z każdym  ustępem  
biły żyw iej serca, bo  serdeczne słow a, se rd e 
cznie odczuto.

T w arze  obecnych za jaśn ia ły  radośc ią  byli 
je d n a k  i tacy , k tórzy  w idocznie na t a k ą  m o 
w ę byli n iep rzygo tow ani... N o , ale o tych 
m niejsza! T o , co cesarz pow iedzia ł w  swej m o
wie, uzupełn ił V  rozm ow ie z członkam i dele
gacji, k tó ra  trw a ła  p raw ie  trzy kw adranse . O sią 
tych — znacznie od zwykłego szab lonu  o d b ie 
gających rozm ów  — były przyszłe stosunk i p a r 
la m e n ta rn e . A le „An des K aisers W o rt“, d a r f  
nicht gedeutet werden, w ięc trzym ajm y  się tylko 
m ow y, bez rozm ów ek. W szakże je d n o  podnieść 
należy : K t o  c h c i a ł ,  t e n  m ó g ł  w c z o r a j
d o w o d n i e  p r z e k o n a ć  s i ę ,  ż e  s t o s u n e k  
r e p r e z e n t a c j i  k r a j u  d o  m o n a r c h y ,  m o 
ż e  n i g d y  n i e  b y ł  t a k  ś c i s ł y  i s z c z e r y ,  
j a k  w o b e c n y m  m o m e n c i e .

W aszego sp raw ozdaw cę w  m ow ie cesa r
skiej je d n o  jeszcze uderzy ło . O t o  k a ż d a  
m o w a  c e s a r z a  m i a n ą  b y ł a  z a w s z e  do
„ G a l i c j i " ,  lub  „o G alicji." W  m ow ie dzisiej
szej cesarz an i razu  nie użył tego zw ro tu  ty lko : 
dieses L a n d  i in  diesem Lande. D ro b n a  to
rzecz, ale w p ad a  w oko.

. ** *
Go do przyjęcia d ep u tac ji lw ow skiej, było 

ono nadzw yczaj łaskaw e. Cęsarz p rzy ją ł ją  na 
o sobnem  posłuchan iu . W ypytyw ał kolejno d ra  
M ałachow skiego, M ichalskiego, G iuehcińskiego,
ks. Lenkiew icza i B yka o sp raw y  m iasta ,
k tó re  o b i e c a ł  o d w i e d z i ć  w b l i s k i e j
p r z y s z ł o ś c i .  B aidzo  znam ienne , c h a ra k te 
rystyczne i dla nas  poch lebne słow a w yrzekł ce
sarz, rozm aw iając  z p rezyden tem  M ałachow skim  
o szkole kadeekiej. P re zy d e n t dał m onarsze  n a j-  
b a rd z :ej w yczerpujące w y jaśn ien ia  i w ykazał, 
że w obec zw iększającej się liczby uczniów  k ra 
jow ych , szkoła ta  ud o w ad n ia  na jlep ie j sw a po -

Do sąsiedniego  stolika zbliżył się n ow oprzy 
były i pozdrow ił z n a jo m y c h :

— G uten  T ag !
— Mogliby oni przem ów ić po ludzku, po 

naszem u — m ru k n ą ł je d en  z siedzących.
— M artin  m ów i p raw d ę  — dodał d rug i — 

srom ocą  w szędy nasz język, ale tu  w olno, b o 
śm y wszyscy sw oi.

Jak i tak i spo jrza ł podejrz liw ie w s tro n ę  sie
dzących p an ó w , ale najbliżsi sąsiedzi uspokoili 
o baw ę innych , przesy łając w iadom ość, że p a n o 
wie m ów ią  ze sobą po  szląsku.

P rzed  g ra ją cą  m uzyką s ta n ą ł je d e n  z ucze
stn ików  zabaw y w o ła jąc :

— Z aś dość tej cudzej m u z y k i! Dość m ó 
w ię w a m !

M uzykanci u rw ali w  pół ta k tu , a wszyscy 
spo jrzeli w  tę  stronę.

— N iepo trzebne n am  zagran iczne tańce, 
zaś m am y  nasze...

— R ac ja , rac ja  — krzyknięto  z różnych 
stro n .

— Z agrajcież nam  t u r k a !
S ta n ą ł p rzed  m uzyką bliżej, w ziął się pod 

boki i zaśp iew ał na n u tę  po ’oneza.
„Jedzie Turek wedle gręnicy,
Spotkał dZiołchę z wsi Kornicy,
A z tą  dziołchą r a u s ! “

R ozejrzał się p o  tan eczn ik ach  sto jących  pó ł
kolem , poskoezył do u p a trz o n e j dziew uchy i 
puścił się w tan iec  w irow y, w  pow olnem  tem pie .

— W iw a t Jęd rek! W iw a t!  — w ołano  ze
w sząd z w ielką radośc ią  i uznan iem .

trzebę. C esarz był w idocznie tem  w yczerpu ją- 
cem  w yjaśn ien iem  zadow olony  i po  dw akroć 
p o w ta rz a ją c : to  bardzo  dobrze „dodał z n a 
ciskiem " m y p o trzebu jem y  wielu oficerów  P o 
laków .

* **
B ardzo  sym patycznie p rzy ją ł cesarz dep u - 

tację m iasta  Jasła , dziękując burm istrzow i
M etzgerow i za w zorow y porządek.

¥
* *

Spieszę jeszcze raz na u rząd  telegraficzny, 
aby  n ad a ć  depeszę o obiedzie. — U rzędnicy, 
m im o szalonego obarczen ia , sp e łn ia ją  ciężki sw ój 
obow iązek z n iezw ykłą uprzejm ością. YV biurze 
zasta ję  dw óch kolegów  po piórze: obaj sernici, 
je d e n  z W iedn ia , d rugi z P esz tu . Dzięki u p rze j
m ości kolegi B ieńkow skiego, mogli już  za te le
g rafow ać odpow iedź cesarską. C zytają  ją  obecnie 
po  raz  drugi, kom en tu ją . Nosy ich n iek ró tk ie  z 
n a tu ry , jeszcze się w ydłużyły...

— „M erkw urdig“ — pow iada „kolega" w ie
deński.

— „Ja, ja , so is t  s “ — dodaje  kolega 
w ęgierski.

** *
Kończę m ój list, u dając  się w okolice S a

noka, skąd  za XI korpusem  podążę, ab y  p rzy 
pa trzyć  się m an ew ro m . Na całej p rzestrzen i linji 
kolejow ej w ojsko i w ojsko. Z nośna do te j po ry  
pogoda, poczyna się zm ieniać — m im o zim na 
rosi deszcz. N iew esołe w idoki... Q

Zatarg rumufisko-Mgar&lu.
Z ata rg  m iędzy R u m u n ją  a B u łgarją , k tóry  

w yw ołały k n o w an ia  kom itetu  rew olucyjnego  m a 
cedońskiego i sp raw a  zam ordow an ia  M ihailanu, 
zaostrza  się coraz w ięcej, a o s ta tn ie  depesze 
m ów ią w p ro s t o m ożliw ości w ybuchu  w ojny 
m iędzy tym i k ra jam i. R ozd rażn ien ie  R u m u n ji 
pow iększa ten  fakt, iż B u łgarja  m iino k ilkakro
tnych  oficjalnych przyrzeczeń, w cale nie m yśli 
pociągnąć do odpow iedzia lności tych członków  
m acedońskiego kom itetu  rew olucyjnego , którzy 
p rzebyw ają  w g ran icach  B ułgarji, a  na k tórych  
rum uńsk i sędzia śledczy w p ro st wskazał, jako  
na in ic ja to ró w  m o rd erstw a , dokonanego  na oso
b ie p rof. M ihailennu. S ą  to  członkow ie kom i
te tu  S arafow , K ovaczew  i D aw idów . N ajlepszym  
dow odem  tego, że rząd  bułgarsk i nie m yśli p o 
ciągać do odpow iedzialności je s t ten  fakt, ze S a
rafow  tow arzyszom  sw ym  ośw iadczył, ab y  m i
m o wszelkie żądan ia  R u m u n ji, spoko jn ie  p rze 
byw ali w B ułgarji, gdyż rząd nic im n ie  uczyni 
i on  ręczy za to, że an i jem u , an i im  rząd  b u ł
garsk i śledztw a nie wytoczy.

T ym czasem  B ułgarja  zbroi się, w zm acnia 
sw e fortece, a sędzia śledczy F lorescu  czyni c ią 
gle now e odkrycia, w ykazujące zgubne k n o w a
n ia  rew oluc jon istów  m acedońskich .

Szczegóły spisku m acedońskiego  n a  króla 
R u m u n ji, ' K aro la , odkry ł członek k o m ite tu  T ri-  
fanow . B rał on udział w zam oi Jo w a n iu  ta jnego  
a je n ta  rum uńsk iego  F itow skiego i d o s ta ł się do 
w ięzienia. P rzed  sędzią śledczym  w R u m u n ji 
pow iedzia ł więcej, niż się to kom ite tow i m ace
dońskiem u podobało  i w skutek tego został przez 
te n  kom ite t skazany  n a  śm ierć. Gdy m u sędzia 
śledczy pokazał ów  w yrok  korniLetu, T rifa n o w  
złożył obszerne zeznania , dotyczące spisku na 
k ró la  K arola. R ząd  rum uńsk i, n iedow ierza jąc  
tym  zeznaniom  i uw ażając  je  pon iekąd  za ak t 
zem sty  na kom itecie za w ydan ie  w yroku śm ierci, 
trzym ał je  w ta jem nicy , gdy ato li d rugi a re sz to 
w any  B ułgar, B ogdanow , nie sto jący  w żadnej 
łączności z T rifanow em , złożył w sp raw ie  spisku 
n a  kró la , tak ie sam e zeznania , rząd  rum uńsk i 
zaw iadom ił o tym  spisku rząd  bułgarski.

M imo to  rząd  bułgarsk i nie poczynił ża
dnych  zarządzeń , a S ara fo w  dn ia  22  g ru d n ia  
1899 przybył naw et, zupełn ie nie k rępow any  
przez żan d arm erję  bu łgarską , do  B ukaresz tu  i 
w ziął ta m  udział w  ta jn em  posiedzeniu  subko- 
m ite tu  m acedońskiego , zna jdu jącego  się w  R u 
m unji.

N a tem  posiedzeniu  n ie ty lko  uchw alono  
raz  jeszcze zam ordow ać kró la K aro la , ale n a -

Do stolika p. N ow aka zbliżył się n ieśm ia ło  
jak iś  człowiek, czysto, choć ubogo u b ran y , p a 
trza ł na siedzących z sz a c u n k ie m , d rap iąc  się 
za ucho  czarną, sp rac o w a n ą  ręką.

— M am p rośbę  do p a n a , — przem ów ił po 
n iem iecku.

— Zaś dlaczego do onego m ów ią po n ie 
m iecku, — obruszył się obok siedzący c h ło p ,— 
on i m ów ią także po  naszem u , — w skazał na 
panów .

— Czego chcecie? — spy ta ł p a n  N ow ak 
po szląsku.

— Bo to ja  zaś z fabryki p an a ...
— W asze nazw isko?
— W alen ty  K ram arzyk , w ydalono  m nie...
— Zbliżcie się, m ów iła m i dziś o w as p a n 

n a  B ogatów na.
— D aj je j Boże zdrow ie, — w estchną ł ro 

botnik .
— Dlaczego w as w ydalono?
— P ośzło  o M eyera, daw nego b ry g ad je ra  

naszego... k toś naszczekał przed m a js trem , że 
p rzechw ala łem  się z jego w ypędzenia, an o  w y
dalono  m n ie  za to , a tak  daj mi Boże zobaczyć 
dzieci, jeśli co m ów iłem .

— Z badam  tę sp raw ę i dain  w am  znać.
— Zaś pokorn ie  dziękuję p an u .
— Idźcie zdrow i.
K olejno p rzed  m uzyką s taw ali in n i ta n ce 

rze i prześp iew aw szy  n a  tę  sa m ą  n u tę  in n ą  
zw rotkę, w ybiera li u lu b io n ą  tan ce rk ę , co w y
w oływ ało śm iechy, dom ysły, przycinki w esołe.

w et po lecono B ułgarow i B ośniakow i, a b y  zb ro 
dni tej dokonał dn ia  12 lipca b r. R ów nocze
śnie p o stanow iono  także zam ordow ać króla 
A leksandra  serbskiego. P rzez te  dw a m o rd e r
stw a chciano  w yw ołać w obu  tych  p ań s tw ac h  
zam ięszanie i prztszK odzić im w  s ta w ian iu  p rze 
szkód aneksji M acedonji i w lla je tu  ad rja n o p o i-  
skiego, zam ierzonej przez B ułgarję.

N iedługo po  pobycie S ara fo w a w B u k are
szcie zosta ł zam o rd o w an y  F itow ski, k tó ry  w pad ł 
na tro p  sp iskow ców  i n ie  ulega w ątpliw ości, że 
tylko p rzypadkow e aresz tow an ie  spiskow ców , 
przeszkodziło w ykonan iu  zam ierzonych  m o r
derstw .

Nic dziw nego też, iż R u m u n ja  w idząc, ze 
rząd  bułgav=ki pośred n io  p o p ie ra  n aw e t sp i
skow ców , ; cizi B ułgarji zerw an iem  stosunków  
dyplom atycznych  i nie w ierzy już  n o to m , w y
sy łanym  przez m in istrów  bułgarsk ich . P o  w szyst
kich m iastach  rum uńsk ich  o d b y w ają  się w iece 
an tibu łgarsk ie , na k tó rych  z a p ad a ją  rezolucje, 
w zyw ające rząd  do w ypow iedzenia w ojny  B uł
garji. S ta n  zaś um ysłów  w  B ułgarji c h a ra k te 
ryzuje n a jd o sad n ie j n as tęp u jącą  depeszę z 
Sofji :

Byiy m in is te r  K araw ełow  zw ołał wiec, na 
k tó rym  um aw iał konflikt R u m u n ji i B ułgarji. 
K araw ełow  dom agał się od księcia F erd y n an d a , 
aby  n ie w ydał członków  kom ite tu  m aced o ń 
skiego. M owę sw ą zakończył w n as tęp u jący  
s p o s ó b :

„Ja byłem  tym , k tó ry  w  roku  1886 zde
tron izow ał ks. A leksand ra . T o  sam o s ta n ie  się 
i z ks. F e rd y n an d em , jeżeli nie uczyni zadość 
życzeniom  n aszy m ".

S tanow isko  B ułgarji zaognia więc konflikt 
i k to  w ie, czy w krótce nie n ad e jd ą  te legram y, 
donoszące o w ybuchu  w ojny  m iędzy R u m u n ją  
a  B ułgarją .

Wiktor Emanuel III.
Rzym 13 w rześnia.

Młody król w łoski, k tó ry  ta k  n iespodzie
w an ie — skutkiem  strasznej zb ro d n i a n a rc h i
stycznej — włożył n a  sw ą głow ę koronę, podbił 
sobie w stępnym  bojem  serca W łochów . Bez 
cien ia p rzesady  m ożna też tw ierdz ić dzisiaj, że 
je s t on na jb ard zie j p o p u la rn ą  i n a jb ard zie j 
łu b ia n ą  osob istością w  całych W łoszech. Za
m ordow any  ojciec jego ś. p. H u m b ert, cieszył 
się rze te lnem i sy m p a tja m i całego — rzec m o
żna — n aro d u , ta k  sam o  dziad  W ik to r  E m a 
nuel II., obu im  jed n ak , a zw łaszcza ju ż  H u m - 
bertow i zarzucano  zby tn ią  m iękkość i łagodność, 
k tó ra  n ie  je s t  p o żąd an ą  cn o tą  u panu jących ... 
N a to m ias t W ik to r E m an u e l III. łączy w sobie 
d o b re  serce i słodycz c h a rak te ru  z żelazną 
energ ją  i konsekw encją, spokojem , rozw agą i 
odw agą osob istą . W szystkie te  za le ty  okazał on  
zaraz  w sam ycn  początkach  sw ego k ró low an ia , 
za im p o n o w ał niem i całem u ogółow i i zdobył 
sobie jego serce. Były to  w praw dzie  drobiazg i 
jeno , ale w  d anych  okolicznościach św iadczyły 
poch lebn ie  o m łodym  królu, o k tó rym  też  m o 
żna pow iedzieć, że an i m u  się śniło  n igdy, ab y  
tak  prędko  ob ją ł po  silnym , zd row ym  i s to su n 
kow o n ie s ta ry m  jeszcze ojcu k o ro n ę  w  spadku  
i rzeczyw iście nie był w cale do tego przygo
tow any . M łodość sw o ją  spędził na n au k ach  i 
s tud jacb  pow ażnych , zdała  od zgiełku d w o r
skich zabaw  i in tryg  po litycznych — a m im o 
to, jak b y  za do tkn ięciem  różdżki czarodziejskiej, 
od razu  p rzedzierzgnął się w „kró la" i je s t  nim  
bez p rzesady  w  każdym  ca lu" . Gdy na po 
grzebie ojca po w sta ła  straszliw a pan ik a  w śród  
w ielotysięcznych tłum ów , w nas tępstw ie  czego z 
DO osób doznało  ciężkich o b rażeń  cielesnych, 
była chw ila, kiedy groziło, iż zb ite  m asy  lu 
dności u n io są  go w ra z  z orszak iem . W te d y  to  
książę C zarnogórsk i,-k siążę ta  w łoscy, z doby tem i 
szab lam i poskoczyli p rzed  króla, ab y  go p rzed  
ew en tu a ln em  niebezpieczeństw em  zasłonić. In 
nego je d n ak  był zd an ia  m łody  m o n a rc h a . P o 
lecił kuzynom  schow ać szable do pochew , sam  
zaś ch u s tk ą  do n isa  d aw ał tłum om  znaki, ab y  
się rozstąp iły  i to  w m ig poskutkow ało . W śród

W idocznie K ram arzyk  pow iedział, k to  zacz 
je s t ów  p an . P a trz a n o  n a  n ich  ciekaw ie, ale 
co bliżsi odsunęli się, gdyż w iadom ą było  rze- 
czę, iż obaj należą do  N iem ców , duszą i ciałem .

S postrzeg ł to  p . N ow ak i zab ie ra ł się do 
odejścia, zanim  je d n ak  zapłacił za p iw o, przed 
m uzykę w ystąp ił je d en  z tancerzy , zagłuszył m e- 
lodję w o ła ją c :

—  Zaś te raz  żyda !
— Żyde ! Ż y d a! —  zaw ołano  radośn ie .
S tan ą ł z dziew czyną p rzed  m uzyką śp ie

w ając :
„Szła dzieweczka wedle kram u,
Kupiła se m azelanu 
Aż żyd jej się ś m ia ł!
Aż się cały chw iał!"

O sta tn ie  dw a w iersze pow tó rzo n o  chó rem , 
w śród  w esołości i śm iechu .

W yszli, a za n im i p łynęła p ieśń  ro zb aw io 
nego tłu m u , k tó ry  p rzy n a jm n ie j w te j chw ili 
m ógł zapom nieć o gn io tących  go N iem cach  i 
był so b ą  u siebie.

—  Czy n a  o d p u sta ch  b y w a ją  ty lko S zlą- 
zacy ?  —  sp y ta ł p a n  N ow ak.

— P ra w ie , bo są  najliczn ie jsi i bardzo  p o 
bożni.

—  No, a N iem cy?
U śm iechnął się ironicznie p a n  W alkow iak  

i odpow iedzia ł:
— N iem cy nie zn iżają się a o  lu d u , on i są  

p a n a m i tu ta j.
(Csąp d a lszy  nastąpi)
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jren e ty cz n y ch  okrzyków  E vv iva !  p rzyw rócono  
w  m asach  zw olna lad  i po rządek  i fo rm ow ał się 
znow u szpaler.

W  izbie poselskiej, gdy odczytyw ał m ow ę 
tro n o w ą, czynił to z taką s tanow czością  i p e 
w nością  siebie, a bez jak iejko lw iek  afek tacji 
p a te ty czn e j, że wyw ołeł en tuzjazm , jak iego  ta 
sa la  od la t 3 0  n ie by ła w idow nią . P o  w ypadku  
kolejow ym  w C astel G iubileo, zjaw ił się w raz 
z m ałżonką n a  m iejscu  k a tastro fy  w  zwykłej 
dorożce; n a  3 godziny  p r z e d  m i n i s t r a m i  i 
je d e n  z p ierw szych spieszył nieszczęsnym  ra n 
nym  z pom ocą. W  kilka d n i po  sw em  p rzy b y 
ciu do  R zym u , pow ołał do siebie wszystkich 
oficerów  zaiogi fo rtecznej od  sz tabow ców  p o 
cząw szy i ośw iadczył zg rom adzonym , iż będzie 
dom agał się od  oficerów  i żo łn ierzy pełnego  p o 
św ięcenia, w szyscy je d n ak  zn a jd ą  w  nim  kró la , 
k tó ry  uw aża a rm ję  za n iew zruszony  filar m o - 
n a rc h ji i d la  je j rozw oju  w szystko uczynić je s t 
go tów . Od tego d n ia  nie w idziano  W ik to ra  
E m an u e la  inaczej, ja k  tylko w m u n d u rze  ge
nera lsk im  — rzecz dla W łochów  w p ro s t n ie 
zw ykła, gdyż i H u m b e rt i W ik to r  E m a n u e l II. 
ty lko przy  p a ra d ach  w ojskow ych w  m u n d u rze  
w ystępow ali.

P e w n a  w ysoko po łożona osobistość, k tó ra  
m a często sposobność  ro zm aw ian ia  z m o n a r
chą , o p o w iad a  n as tęp u jące  zn am ien n e  szczegóły
0 n im :

T ym i d n ia m i odezw ał się do  m n ie  kró l w 
te  s ło w a : „M am tylko je d n ą  am bicję, a to
iżbym  zaw sze p rzykładem  przyśw iecał m em u  
krajow i. W iem , że to  bard zo  tru d n o  będzie i 
by łoby  z m ej s tro n y  zarozum ia łośc ią  tw ierdzić, 
że m o je  siły n a  to  w ystarczą , ab y  W łochy  w y
dobyć z te raźn ie jszych  k łopo tów  i u tra p ie ń . 
Jestem  je d n ak  p rzekonany , że w szystko złe m a 
je d n o  je d y n e  ź r ó d ło : O to w e W łoszech n i k t  
n i e  w y p e ł n i a  sw oich obow iązków , od góry 
do  dołu  każdy — co chce — ro b i ! W szyscy 
też m uszą  być do sw ych obow iązków  p rzyw o
łan i, ja  sam  będę m oje su m ien n ie  i ochoczo 
spe łn iać. T o  będzie innym  za p rzykład  i bodziec 
służyło. Co do  m in is tró w , ci m uszą mi w tern 
po m agać  i w o lno  im  to  je n o  narodow i p rzy 
rzekać, czego spe łn ien ie  poręczyć m ogą, iżby nie 
w yw oływ ali szkodliw ych złudzeń  i nadziei. 
Każdy, k to  spe łn ia  su m ien n ie  sw e obow iązki 
aż do grobow ej deski, będzie w m oich  oczach 
dob rym  obyw ate lem  k ra ju " . W  p o d o b n y  sp o 
só b  p rzem ów ił król do m in is tra  ro b ó t p u b li
cznych, B ran c a , gdy w zyw ał go, ab y  sow icie 
nagrodził zw rotn iczego  kolejow ego G arellę, k tó ry  
sw o ją  p rzy to m n o śc ią  um ysłu  u ch ro n ił n iem iecki 
pociąg  w ojskow y pod  P o n ted e c im o  p rzed  s traszn ą  
k a tasto fą .

W pływ  kró la n a  m in is tra  sp raw ied liw ośc i
1 sąd o w n ic tw o  okazuje się już  w yraźn ie  p r z y  
w y m i a r z e  k a r  w o s ta tn ic h  czasach. „Życzę 
sobie, ab y  u s ta w y  były  surow o, lecz sp raw ie
dliw ie sto so w an e , iżbym  po tem  nie p o trzeb o 
w ał udzielać am n es ty j... — rzekł n ie d aw n o  te 
m u do m in is tra  spraw iedliw ości G ian tu rca . N a- 
tu ra ln em  tego nas tępstw em  jest, iż od m iesiąca 
sąd y  w łoskie w praw dzie  nie w ym ierzają  tak  
o s try ch  kar, ja k  daw n ie j zw yczajem  ich było, 
za to  je d n ak  skazańcy  nałożone im  k ary  z p e 
w nością odcierp ią , co za H u m b e rta  należało  
n iem al do w yjątków . Co chw ila bow iem  u k a 
zyw ały  się am n estje  obfite. K ró tko  m ów iąc, 
W ik to r  E m anuel III., k tó ry  zda je  się jednoczyć 
w sob ie  en e rg ję  dziada, ro z tro p n o ść  m atki, 
a d ob roć  sw ego ojca, je s t dziś is to tn ie  b o 
żyszczem Ita lji i z o tu c h ą  p a trzy  ona w p rzy 
szłość sw oją.

Nowe 20-koronowe banknoty.
D nia 20  w rześn ia  w ypuści B ank a u s tro -  

w ęgierski w  sw ych głów nych zak ładach  w W ie
dn iu  i B udapeszcie , tudzież we w szystkich filjach 
now e b an k n o ty  2 0 -k o ro n o w e z d a tą  31 m arca 
1900 r.

N ow e te  b an k n o ty  m a ją  fo rm a t 135 m ili
m e tró w  szerokości a  90  w ysokości i m a ją  na 
pap ie rze  bez znaków  w odnych  druk  podw ójny , 
z je d n e j s tro n y  po  niem iecku , z d rug ie j po  w ę
giersku. W łaściw y, 121 m ilim . szeroki, a 79 
w ysoki, w  czerw onym  kolorze d ru k o w an y  ry su 
nek b a n k n o tu , p rzed staw ia  w całości sw ej w  
o b ram ien iu  p ro s to k ą tn e m , 5 m ilim etrów  szero- 
kiem , 60 m ilim . w ysokiem , 51 m. długie pole 
z w yp isanym  tekstem , z lewej o b ram ien ie , w 
k tórego  środkow ej ow alnej części zna jdu je  się 
głow a kobieca, p rze d staw ia ją ca  po  s tro n ie  n ie 
m ieckiej A ustrję , po  w ęgierskiej H u n g arję . Obok 
tych ram  w y o b rażo n ą  je s t z ga łązką  la u ru  w  
ręce postać  dziecięca siedząca n a  cokole w yso
kim  n a  111 m ilim ., 18 m ilim . szerokim , k tó ry  
zam yka ta rczę  z tekstem  ku dołow i zew n ętrzn e
go o b ram ien ia  i spoczyw a na ram ie  z p raw ej 
s tro n y . P rzed  cokołem  i ram k am i, te  o s ta tn ie  
u dołu  p rzecina jąc , wisi ta rcza , na k tó rej po  
s tro n ie  niem ieckiej w y o brażony  je s t o rzeł ce sa r
ski, po w ęgierskiej zaś wielki herb  w ęgierski. 
N a cokole, o p a trzo n y m  p łaską  o rn am en ty k ą , 
zn a jd u je  się po  s tro n ie  niem ieckiej tab lica z n a 
pisem  n o m in a ln e j w arto śc i n o t 20 -koronow ych  
w  ośm iu językach k ra jo w y c h ; tab lica  zaś po 
s tro n ie  w ęgierskiej zaw iera  p o stan o w ien ia  k a r
ne, k tó re  b rz m ią : „A bankjcgyek  iitanzasa  a  
ta rv e n y  szerin t b iin tte tik " .

Z ew nętrzne, 5 m ilim etrów  szerokie p ro s to 
k ą tn e  o b ram ien ie  zaw iera  n a  s tro n ie  n iem ie
ckiej w gó rne j części w czterech  ko łach  liczbę 
„2 0 " , m iędzy tern słow a „Zw anzig K ronen" 
w raz  z ozdobam i o rn am en tacy jn em i, z obu stro n  
po  sześć m ałych  kółek z liczbą „20", o raz ozdo
b ą  o rn a m e n ta ln ą , a w  do lne j części p o s ta n o 
w ien ie k arn e  w  tekście n iem ieckim , b rz m ią c e : 
„Die N ach m ach u n g  d er B a n k n o te n  w ird  ge- 
setzlich b e s tra f t" . P o  s tro n ie  w ęgierskiej zaw ie
ra  to  zew nętrzne o b ram ien ie  w górnej i dolnej 
części rów nież  po  4  m ałe kółka z liczbą „ 2 0 “ i 
s ło w a m i: „H usz K o rona" z ozdobam i o rn a m e n 
tacy jnem i, podczas gdy z obu s tro n  z p raw ej i 
lew ej s ło w a : „H iisz K o ro n a" , po  dw a m ałe
kółka w sk azu ją  liczbę „ 2 0 “ w zm ien ia jące j się 
o rn am en ty ce . P o  obu  s tro n  ich  zew nętrznego  
ob ram ien ia  tak  z w ęgierskiej, ja k  i au s trjack ie j 
zn a jd u je  się w  gó rnych  n aro żn ik ach  po  jed n e j 
ku listej ta rczy  o desen iu  p o d d ru k o w an y m , z k tó 
rego ciem niejszej części p rzeg ląda cyfra „ 2 0 “ 
ja sn o .

O bie s tro n y  b a n k n o tó w  zad ru k o w an e są 
desen iem  zielonym  w  połączeniu  z lin iam i i 
częściow o c z a rn ą  fa rb ą  d ru k o w an y m i p u n k tam i 
w  ten  sp o só b , że w  środku  pola tekstow ego 
cyfra  „ 2 0 “ w y stęp u je  b ia ło  na tle  zielonem .

P o d d ru k  zam kn ię ty  je s t z zew nątrz  n a  n ie d ru -  
kow anym  białym  rą b k u  p ap ie ru , przez p o d w ó j
n ą  łu k o w atą  lin ję . P o  p raw ej s tro n ie  n iem ie
ckiego po la je s t  oznaczenie serji, po  w ęgierskiej 
liczba b an k n o tu  w y d ru k o w an a  czarno.

T ek st b an k n o tu  w raz z firm ą b an k u  brzm i 
po  n ie m ie c k u :

„Die O esterre ich isch -ungarische B ank  zahlt 
gegen diese B an k n o te  bei ih re n  H a u p ta n s ta lte n  
in  W ien  u n d  B u d ap est so fo rt a u f  V erlangen 

Zwanzig Kronen 
in  gesetzlichem  M etallgelde.

W ien , 31 MiLz 1900 
O esterre ich isch -U ngaiische B ank.

Bi l i ńs k i
Gouvernear.

S u e s s  M e c e n s e f f y
(feneralrcith. Generalsecretar*.

P o  s tro n ie  w ęg iersk iej:
„Az O sztrń k -m ag y ar b a n k  czen bank jegy  

ellenćben  beesi es b u d ap e sti fó in tezeteinel k iva- 
n a tra  azo n n al fizet

Husz Koronat 
tó rv en y es erczpenzben .

Becs, 1900, m erczius 31en .
O sztrak-M agyar B ank.

B i l i ń s k i
kormanyzo.

G o l d  M e c e n s e f f y
fótandcsos. vezertitkar“.

K R UJM K A.
Panistąjiry o gimnazjum cieszyńskiew.

D ja r ja s z  lw ow ski 
S o b o t a  15 września.
„Panorama racławicka*, na placu powysi.iwo 

wym, 0'i godz. 9 rano aż- do zmroku.

Kalena&rz. Sobota (15 ): Nikodema męcz.
Wschód słońca o godzinie 5 minul 44  zachód o 
godzinie 6 m inut 6.

G alicyjska Kasa oszczędności „Ruch kat. 
donosi: Postępowanie karne z powodu nadużyć w
gal. Kasie oszczędności jeszcze nie tak prędko zo
stanie ukończone. Wiadomo, iż toczy się śledztwo 
przeciw dwom urzędnikom tej Kasy pp. Gąsiorow- 
skiemu i Ziołeckiemu. Wygotowany już został nawet 
akt oskarżenia przeciw obydwu. Otóż co do p. Gą- 
siorowskiego akt ten uzyskał moc prawną, o ile 
jednak dotyczył p. Ziołeckiego, został zniesiony przez 
izbę radną, która zarazem zarządziła uzupełnienia 
śledztwa. Dopiero więc po przeprowadzeniu tego 
uzupełniającego śledztwa wygotowany zostanie nowy 
akt oskarżenia i rozpisaną rozprawa karna.

Gdy w ten sposób całe postępowanie karne 
będzie ukończono, przyjdzie dopiero kwestja odpo
wiedzialności cywilnej wszystkich tych, którzy za
niedbali obowiązków kontroli i nadzoru, lub w ja. 
kikolwiek sposób przyczynili się do miljonowych 
strat Kasy.

Ceny m iejsc w  Teatrze m iejskim  we 
L w o w ie : Loża parterowa na 8 osób koron 32.
na 5 osób kor. 17, na 4 osoby kor. 14.

Loża I. piętra gabinetowa na 5 osób kor. 19, 
loża I. piętra boczna na 5 osób kor. 17, loża I. pię
tra  boczna na 4 osoby kor. 14.

Loża II. piętra na 8 osób kor. 17, na 5 osób 
kor. 11, na 4 osoby kor. 9.

Loża 111. piętra na 9 osób kor. 9.
Fotel parterowy do nr. 97 kor. 4, od nr. 97 

do 196 kor. 3, od nr. 197 do 272 kor. 2 hal. 40.
Krzesło parterowe od nr. 1 do 53 kor. 2, od

nr. 54 do 187 kor. 1 hal. 60.
Fotel na 1. balkonie od nr. 1 do 11 kor. 5,

od nr. 12 do 36 kor. 4, od nr. 37 do 71 kor. 3.
Krzesło na II. balkonie od nr. 1 do 17 kor. 2

40 hal., od nr. 18 do 110 kor. 1 hal. 60.
Krzesło na III. piętrze od nr. 1 do 58 kor. 1,

od nr. 59 do 116 hal. 80, od nr. 117 do 198
hal. 60, od nr. 199 do 292 bal. 50.

Na przedstawienia opery ceny o 60 prc., na 
przedstawienia operetki o 30 prc. ceny wyższo.

50-letni jub ileusz kapłaństwa obchodzić bę
dzie proboszcz z Pruchnika ks. Wincenty Grzegor
czyk, kanonik honorowy kapituły przemyskiej.

K ieszonkowcy. Onegdaj aresztowano na ryn
ku dwu specjalistów kieszonkowych, Ludwika Toma
szewskiego i Jakóba Distlera, którzy przeszukiwali 
kieszenie publiczności na targu, na szczęście bez skutku.

Kradzież w bożnicy. Salamon Kiipfer ku
piec ze Szkła, usnął onegdaj o 9-lej wieczorem 
w bożnicy na ulicy Wesołej, ale jakże się zdziwił, 
gdy po przebudzeniu się spostrzegł, że „ktoś" nie- 
zważając na świętość miejsca, wyciął mu kieszeń 
wraz z pugilaresem z pieniędzmi. Na jego szczęście, 
były tam tylko 2 korony, ale i za tern boleje serce 
pana Salamona.

Znowu cyk lista . Wczoraj popołudniu jakiś 
młodociany cyklista najechał na ulicy Gródeckiej na 
chłopca Ksawerego Czurskiego i uszkodził mu nogę.

Cyganie. Wczoraj aresztowano trzech cyganów : 
Franciszka Kolompasa, Kada Miklona i Dymitra 
Ferla. Przyszli oni do biura starostwa we Lwowie 
z żądaniem pozwolenia pobytu w tutejszym powiecie, 
ale wyprawili tam przy sposobności tej taką awan
turę, że musiano zawezwać asystencji policji, która 
niespokojnych synów natury osadziła w kozie.

Pośw ięcenie bursy. Dnia 8 bm. odbyło się 
w Sanoku poświęcenie bursy im. cesarza Franciszka 
Józefa 1. Aktu poświęcenia dokonali obaj proboszczo
wie, przyczeni ks. kanonik S t a s i c  wypowiedział 
piękne kazanie. Dyrektor gimnazjum i inicjator bursy 
p. Włodzimierz B a ń k o w s k i ,  skreślił genezę za
kładu, który powstał ku uczczeniu 50 rocznicy rzą
dów cesarza i 70 rocznicy jego urodzin. Uroczystość 
zakończyło stosowne przemówienie ucznia VIII kl., 
składającego imieniem uczniów, pomieszczonych 
w bursie, podziękowanie wszystkim dobrodziejom 
bursy.

Popołudniu odbył się festyn na górze Mickie
wicza, który przyniósł około .300 zł. dochodu na 
rzecz bursy. Ogółem złożono dotąd na cele bursy
13 .000  zł. Potrzebnej reszty w kwocie 4 .0 0 0  zł 
ma dostarczyć zaciągnąć się mająca pożyczka.

Pomnik Lutra odsłonięto dnia 9 bin. w 
Bielsku.

Z fizykatu m iejskiego. Z powodu wiado
mości, podanej w „Dzienniku polskim 8 z dnia 14 
września br. o groźnem szerzeniu się dyfterji na 
Pasiekach miejskich, podaje się do wiadomości p u 
blicznej, że na całym obszarze Pasiek nie stwierdzo
no ani jednego wypadku dyfterji; natomiast zdarzyły 
się w domu pod 1. 20 a dwa wypadki szkarlatyny, 
z tych jeden śmiertelny, a drugi pozostający obecnie 
w leczeniu szpitalnem.

Aresztowanie. W  Stanisławowie aresztowano

sekretarza tamtejszego kahału i prowadzącego me
tryki, Bibringa, za rozmaite nadużycia, jakich dopu
ścił się w księgach urzędu metrykalnego. Areszto
wania dokonał sędzia śledczy, p. Romanowski. Księgi 
metrykalne zabrano do sędziego śledczego.

Zbrodnia z przed 31 lat. Sąd powiatowy 
w Feldkirch wdrożył śledztwo przeciw zarobnikowi 
Janowi Schulikowi, w kierunku zbrodni morderstwa, 
popełnionego 31 lat temu na gajowym Kiihnelu, 
Schulika wydano sądowi okręgowemu w Korneu. 
burgu, który zarządził uwięzienie obwinionego. Je
szcze w roku 1869 w rewirach Księcia Liechlen- 
steina w Ober Them enau, został gajowy Józef Ktih- 
nel opadnięty przez słowackich kłusowników i przez 
jednego z nich zdradziecko postrzelony. Kiihnel cztery 
lata ciężko chorował skutkiem rany i w końcu umarł. 
Pierwsze podejrzenie zwróciło się już wówczas prze
ciw Schulikowi, jednak dla braku dowodów zasta
nowiono śledztwo. W  tym roku przyszło do sporu 
w karczmie, w którym jeden z towarzyszy zagroził 
Schulikowi kryminałem. Doszło to do wiadomości 
żandarmerji, a w parę dni później Schulika uwię
ziono. Godne uwagi jest, że Schulik w dniu spełnie
nia mordu ^policzkował śpiącego na polu chłopa na 
chwilę przed czynem, aby mu służył później jako 
świadek dla wykazania alibi.

Pustelnik, czy dziw ak? Hr. Henryk R us
sell, głowa linji irlandzkiej głośnego domu Russel
lów, prowadzi, jak zapewnia jedna z gazet angiel
skich, od wielu lat życie pustelnicze w Pirenejach. 
Skłonność do koczownictwa objawiła się u niego już 
w młodym wieku. Przed laty 50, będąc zaledwie 
wyrostkiem, odbył podróż do Pekinu, przebywszy 
zimą pustynię Gobi i Syberję, gdzie zniósł niesły
chane niewygody. Następnie objechał Japonję, Ame
rykę północną i południową, Indje, wchodził na nie
dostępne szczyty himalajskie i wreszcie zwiedził Au- 
stralję, oraz Nową Zelandję, gdzie również przedsię
brał niebezpieczne wycieczki w góry, których omal 
życiem nie przypłacił. Powróciwszy do Paryża nudził 
się strasznie, tak, że niebawem powędrował w góry, 
gdzie od lat czterdziestu żyje, jak pustelnik. Na naj
wyższy szczyt Pirenejów francuskich, Vignemale 
(3 .298  metr.), wchodził hrabia trzydzieści razy, a że 
w nocy dokuczało mu tam dotkliwe zimno, przeto 
wpadł nn myśl utworzenia jaskini w skałach. Wy
konanie tego projektu połączone było z wielkiemi 
trudnościami i po 19-letniej ciężkiej pracy udało się 
nareszcie utworzyć siedm jaskiń. Trzy, nazwane 
E ellevue , położone są na 8 .000  stóp. trzy inne na
9 .0 0 0  st., a „Raj" na 10 .000  stóp wysokości. 
Wszystkie są 6 1/* st. wysokie, a jedna z jaskiń 
Bellevue  jest 32 st. długa. W tych jaskiniach m ie
szka hrabia, a liczni turyści znaleźli już w nich 
schronienie

„Pionierowie cyw ilizacji" niem ieckiej 
z powodu sprawy chojnickiej. „Hamielec" pi
sze, że po rozruchach, jakie panowały w Prusach 
Zachodnich, wielu żydów opuściło Chojnice, 
sprzedając sprzęty domowe Polakom, „których liczba 
w tych stronach przerasta znacznie liczbę żydów". 
Z tego powodu wystąpiła jakaś bezimienna, lecz 
„poważna" osobistość z artykułem w jednem z wię
kszych pism niemieckich niefibsemickich, gdzie pi
sze, iż „żydzi byli i są pionierami cywilizacji nie
mieckiej, a. dzięki jedynie ich wykształceniu i wy
jątkowym zdolnościom, zdołano wyrugować z tej czę
ści państwa ducha polskiego, który dawniej panował 
tam niepodzielnie". Niemcy przeto popełniają „grzech 
ciężki", występując przeciwko takim „obywatelom".

Drożyzna w ęgla . „Oester. Vo)ksztg.“ podaje 
rozmowę swego redaktora z ministrem handlu, br. 
Gallem, w sprawie drożyzny węgla. Minister powie
dział, iż rząd nie m a niestety środka, aby temu za- 
pobiedz. To co mówią o sekwestracji kopalń w ę
glowych, lub o ich upaństwowieniu, jest utopią. 
Powody zwyżki cen węgla widz: minister głównie 
w wojnach poludniowo-afrykańskiej i chińskiej, gdyż 
ekspedycja wojsk, prowiantów itd. pochłania wiele 
materjału palnego. Drugim powodem jest to, że fa
bryki, obawiając się znowu strejku w kopalniach, 
gromadzą wielkie zapasy. Jedynym środkiem byłoby, 
gdyby interesanci połączyli się w grupy i sprowa
dzali węgiel wprost z kopalń z ominięciem handlu 
pośredniczącego. Dalej należałoby ciążyć do otwarcia 
nowych kopalń węgla. W  tym względzie rząd gotów 
jest do poparcia każdej akcji przez opusty podatkowe 
itd. W końcu zapewnił m inister, iż nie wierzy, by 
ceny węgla jeszcze bardziej poszły w górę, gdyż 
zdaje się, że doszły one już do najwyższego możli
wego punktu.

* Hum orystyczny kalendarz „Śm igusa11 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego" po wy
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (7U hal.) (wraz
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 C t. (30 hal).

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie
czorem wielkie przedstawienie. W  niedziele i św ięta d w a  
przedstaw ienia Ł u c j a  V e r  d i e r, fenomen muzykalny. 
M is  V i c t o r  i a, najznakom itsza artystka napowietrzna. 
M a r i o i, hum orysta. M i s E v e 1 i n e, ze swoją elektry
czną orkiestrą. B a  ld  w i n  B>-o s, komiczni akrobaei. 
W a n d a  d e  S i e b e r t ,  ekscentryczna artystka na bi
cyklu. R o l a n d ,  iium oryst. im itator muzyk. 3 O z a r a l -  
O r i o n s ,  fenom enalni arabscy skoczki. T l i e  d e  F i 
l i  p p i s, nowy taniec metamorfozyjny. B o d a  n s, spady 
lawinowe. Bilety wcześniej są  do nabycia w biurze
dzienników p. L. Plohna ulica Karola Ludwika 9.

* Nowy hotel w Wiedniu. Dziś nastąpiło otwarcie 
nowego hotelu „B eatrix“ w raz z piękną restau racją  w III. 
dzielnicy H auptstrasse 10, który sw ą budową, oraz ele- 
ganckiem  i znakom item  urządzeniem , ozdobę tej części 
m iasta stanowi. Centralne położenie hotelu i dobre łą 
czenie się kom unikacyjne we wszystkich kierunkach m ia
sta, czynią pobyt w pięknym tym hotelu polecenia 
godnym.

* 2 „Lutni11. Zwyczajne próby chórów T ow arzystw a 
śpiewackiego „Lutnia* rozpoczynają się w poniedzia
łek dnia 17 w rześnia b. r. o godzinie pół do 8 wie
czorem .

* Ofiary na Jasną Górę (XXV). W dalszym
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp. : Rodzina
Łabęckich z Buczacza 6 k . , Straż skarbowa w Czar- 
kowatym 5 k. ; I. Jaskulka z Dawidkowiec 6 k . ;
Bron. Jedlińska z Bełza 2 k . ; Jadwiga Kronstein
z Olszany 2 k . ; Bogumiła i W anda z Jaćmierza 
2 k . ; Tadzio z Nieznanowa 1 k . ; Stadnikiewicz 
Marja ze Lwowa 1 k . ; Marynia ze Lwowa 1 k.
50 h . ; Blicharski ze Lwowa 2 k . ; M. G. 1 k.
R a z e m  (XXV) 29 kor. 50 h.

Poprzednio wykazano 3417 kor. 29 h., więc 
razem (I -X X V )  3446 kor. 79 h.

Z m a rli:
Bronisław a B a t o w s k a ,  nauczycielka lwowskiej 

szkoły miejskiej św. Zofji siostra  artysty-m alarza S ta
nisław a Batowskiego, zm arła onegdaj w Solce. Pogrzeb 
odbędzie się we Lwowie.

dzień  16 b m . w iec przem ysłow y do  Lw ow a. 
B ezstronnem u  o b se rw ato ro w i n a rz u ca  się tu  
przedew szystk iem  p y tan ie , czy wiec tak  , w obec 
odby tego  blisko przed p o łto ra  rok iem  w iecu j a 
rosław skiego, a n iespełna p rzed  rokiem  w iedeń 
skiego — je s t po trzebny , czy też n ie ?  R a c jo 
n a ln ą  odpow iedź m ożna dać n a  to  p y tan ie  ty l
ko po dok ładnem  rozw ażen iu  celu, w  jak im  się 
w iec zw ołuje, a celem  tym  je s t obecnie u su n ię 
cie nędzy z szeregów  rękodzielniczych, g ra su ją 
cej coraz b ardz ie j, m im o p o p rzedn ich  w ieców, 
z k tó rych  jeszcze n ie w yciągn ię to  odpow iedn ich  
konsekw encyj.

W iec m a w ziąć pod  rozw agę sp raw y  n ad e r 
doniosłe, a tak  w ażne  dla rozw oju  p rzem ysłu  
i rękodzieła w  naszym  k ra ju , że okazuje się 
o n  nietylko b ard zo  po trzeb n y m , ale p raw ie  ko
niecznym .

S k o ro  zaś już tak  je s t — to  pow inn i 
w szyscy przem ysłow cy  i rękodzieln icy  dołożyć 
s ta ra ń , ab y  wiec w ypadł, pod  każdym  względem  
im ponująco .

S łusznie w prow adza  kom itet tę  po n iek ąd  
innow ację , że zap rasza  n a  w iec posłów  se jm o 
w ych stolicy k ra ju , ab y  zaznaczyć te n  p o s tu la t 
przem ysłow ców  i by  posłow ie  byli re p re z e n ta n 
ta m i nietylko politycznych, ale i p rzem ysłow ych  
in te resó w  k ra ju .

N ależy się spodziew ać, że m ias ta  nasze 
i m iasteczka w yszlą choćby po jed n y m  delega
cie, a d ru h o w ie  z K rakow a staw ią  się — jak  
zw ykle — w sto sow nej liczbie.

K om ite t — ja k  się d ow iadu jem y  — u p ra 
sza stow arzyszen ia  p rzem ysłow e z p row incji, 
ab y  zechciały pospieszyć się z nad esłan iem  w y
kazów  sw ych delegatów  n a  wiec i uczestn ików  
w spólnej w ieczerzy, gdyż do p ią tk u , a najdale j 
do  sobo ty , to  je s t 15 bm . ran o , lis ta uczestn i
ków  m usi być zestaw ioną.

Ucieczka Krugera.
T eleg ram y  w czorajsze z po łudn iow ej A ń y k i 

p rzyn iosły  w iadom ości nadzw yczaj c iekaw e: P a 
weł K ruger, p rezy d en t T ra n sw a a lu , n ie  b aw i już 
w ięcej n a  ziemi tran sw aa lsk ie j, lecz po  n ie
szczęśliwym  wyniKu w ielkiej w ojny , k tó ra  po 
śm ierci Jo u b e ita  i k ap itu lac ji C ron jego , p raw ie  
że się rozstrzygnęła , opuścił ojczyznę i obecnie 
zn a jd u je  się w  La u re nz o - M a rq  u ez n a  te ry to rju m  
po rtu g alsk iem  jak o  zbieg.

L akon iczna depesza o pobycie K rugera  w 
L au renzo -M arquez  d a je  bard zo  szerokie pole do 
dom ysłów . W szakże trzy  dn i tem u  Dyl jeszcze 
K ruger na inspekcji w o jska w K ornatipouil, w 
d n iu  I I  w rześn ia  odbyw ał jeszcze w  N elspouil 
n a ra d y , a w  okolicach L y d en b u rg a , gdzie sto ją  
p rzeciw  sobie znane  siły B oerów  i Anglików , 
n ie  zaszło w tym  czasie nic takiego, coby  m o 
gło bezpośredn io  spow odow ać k a tastro fę . A więc 
K rugera  w yjazd n a  te ry to rju m  po rtugalsk ie  ozna
cza p o p ro s tu  ucieczkę. Co go spow odow ało  do 
tego kroku , ła tw o  odgadnąć. N iezadow olenie 
przeciw  p rezyden tow i, k tó ry , n ieobliczyw szy się 
z siłam i, p rzy ją ł n iem ożliw ą w o jnę  z kolosem  
angielskim , w rzało od czasu p ierw szych  n ie p o 
w odzeń  oręża b o ersk iego ; w zm ogło się zaś, gdy 
k ap itu low ał G ronje, a jeszcze w ięcej, kiedy do 
P re to rji i B loem fon te in  w kroczyły zastępy  A n 
glików.

W ów czas poznał K ruger, że w dał się w  grę 
n ie ró w n ą  i że n a  niego sp a d a  odpow iedzia lność 
za klęskę, k tó ra  przedw cześn ie wyDiła o s ta tn ią  
godzinę niepodległości chłopskiej republik i. O pusz
czenie o jczystego k ra ju  m a  być ch y b a  ze s tro n y  
K riigera ek sp ijacją  za bezw iedną  w in ę , jeżeli 
w ogóle w iną nazw ać m ożna u leganie naciskow i 
op in ji. Nie opuszcza się bow iem  k ra ju  ojczystego 
lekko w  stanow czej chw ili, gdy w ażą się jego 
losy, lecz pobudk i do tak iego  kroku  m uszą tkw ić 
bardzo  głęboko.

K ruger zrozum iał, że je s t n a  stanow isku  
sw em  dalej niem ożliw y; zrozum iał, że ustąp ien ie  
jego, ja k o  praw dziw ego in ic ja to ra  nieszczęśliwej 
w ojny, m oże u ła tw ić  p e rtrak tac je  poko jow e i — 
ustąp ił.

Czy w obec dum nego, konsekw entnego  Al- 
b ionu , u stąp ien ie  K rugera  z p rezy d en tu ry  z ła
godzi tw ard e  w aru n k i, w ą tp ić  należy. Vae victis! 
—  hasło  A nglików  po ty lu  d o znanych  n ie p o 
w odzeniach  orężnych , rozlega się dziś i w  n a 
czelnej kom endzie b ry tań sk ie j i w  parlam enc ie . 
W y b ó r  Szalk B urgera  n a  p rezy d en ta  T ra n s 
w aa lu , będzie chyba m oże o s ta tn im  p ro te s tem  
p o k o n an y c h  B oerów  i za d o k u m en to w an iem  ide- 
a lnem  niepodległości ich. Ucieczka czy u s tą p ie 
nie K riigera , znaczy dla A nglików  wielkie zw y
cięstw o, o w iele przew yższające zw ycięstw a od 
n iesio n e  przy  pom ocy  a rm a t i bag n e tó w .

— B u d a p esz t 14 września. (G iełda zbo
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kdogrr.) Psze 
nica na kwiecień od 7 '8 9  do 7 90, na październik 
od 7 '46  do 7 '47  ; żyto na kwiecień 7 28 do 7 29, 
na październik od 6 '9 3  do 6 '9 4  o v i e s  na kwiecień 
5*52 do 5 '5 3 , na październik od 5 '21  do 5*23; 
kukurydza na maj 1901 r. od — do — • —, na 
sierpień od — * — do — ' — , na wrzesień od 6 '4 0  
do 6 ’4 1 ; rzepak na wrzesień od 14 '95  do 14'96. 
O ferty; na pszenicę liczne Chęć kupna ograniczona 
Tendencja sslaba.

-  W iedeń  14 września. (G iełda towa
rowa). Cukier surowy od k. 2 7 '7 0  do — ' — . T en
dencja silna. Nafta galicyjska od k. 39 35 do 
4 1 3 5 .  Tendencja silna. Spirytus od koron 45 — 
do — — Tendencja śilna.

Wiec przemysłowy.
L w ow ski Zw iązek stow arzyszeń  p rzem ysło 

w ych, zw an y  „Izbą rękodzie ln iczą11, zw ołuje n a

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 14 

września. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 50 do 15 80, 
pszenica na term in 1 4 ’60 do 1 5 '— ; żyto gotowe 
12 '60  do 13’— , żyto na term in 12 — do 12 5 0 ; 
owies obroczny 11’— do 11 '60 , owies na termin 
10*50 do 10*80; jęczmień pastewny 10 '40  do 11*20, 
jęczmień brow. 1 3 '— do 1 4 '— ; rzepak 26* — do 
2 7 ' — ; rzepak nowy — do — •— ; groch paste
wny 13*50 do 14- — , groch do gotowania 15 — 
do 24* — ; wyka — — do — •— ; bobik • ‘ — do
— •— ; hreczka — *— do — •— ; kukurydza nowa
— do — ' — , kukurydza stara — do — * — ; 
chmiel za 56 kilo — — do —' — ; koniczyna 
czerwona — do — •— , koniczyna biała — • — 
do — ' — , koniczyna szwedzka — — do — — ; 
tymotka — ' — do — ' — •

Spirytus loco za 50  litr. goiowy 18 '75 do 
1 9 -— ; p a r  U as Tarnopol na termin 16 50 do 17 -50

Tendencja niezmienna.
— W ied eń  14 września. (G iełda zbo

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 8 ‘17 do 8 '1 8 , na
maj-czerwiec od — do — ' — , na jesień od 
7 71 do 7 7 2 ; żyto na wiosnę od 7 '7 2  do 
7 '7 3 , na maj-czerwiec od — — do — ' — : na
jesień od 7 36 do 7 37 ; kukurydza na maj-czer
wiec od 5 27 do 5 28, na czerwiec-lipiec od — ' — 
d o * — ' — , na lipiec-sierpień ud — ■— do — , 
na sierpień-wrzesień od — do — , na wrze- 
sień-październik od 6 62 do 6 '6 3 ; owies na 
wiosnę 1901 r. od 5 '8 4  do 5 85, na maj-czerwiec 
od — *— do — ' — , na jesień od 5 '5 5  do 5 5 6 ;
rzepak na sierpień-wrzesień od 14 '7 0  do 14 80, na
wrzesień-październik od 14 '70  do 14'8G, na sty 
czeń-iuly od — do ; oiej rzepakowy na
wrzesień grudzień od — do —-' — . Tendencja 
słaba.

Wiec katolików słoweńskich.
Lubiana 11 w rześnia.

W czoraj w ieczorem  po  p ierw szem  zeb ran iu , 
odbyło  się przy jęcie w  lub lańsk im  k lubie m ie
szczańskim  (M escanski klub). Sale k lubu  były 
p rzepełn ione , w iele osób nie m ogło dostać , dla 
b rak u  m iejsca, b ile tów  w ejścia, w skutek  czego 
tłum y  publiczności sta ły  p rzed  gm achem  n a  u - 
licy. U czestn ików  w iecu po w itań  w  gorących  
słow ach  p rzew odniczący  k lubu  p. P o  s t a  k i jego 
zastępca p. L e d e n  i k.

D zień dzisiejszy rozpoczął się od uroczystej 
m szy św . w  a rch ika ted rze , k tó rą  od p raw ił ks. 
h iskup  T r o b e c  z S t. C loud w  s ta n ie  M inne
so ta  w  A m eryce północnej. Kościół był p rzep e ł
n io n y  w iernym i.

P o  n ab o żeń s tw ie  zeb ra ły  się n a  o b rad y  se
kcje w iecu. L iczba uczestn ików  w iecu je s t  ol
brzym ia. Ze w szystkich słow eńskich  w iosek 
przybyli goście. N a piew sze u roczyste zeb ran ie  
w ydano  8 0 0  k art. T rz y sta  gm in  słow eńskich  
w ysłało  sw oich delegatów , p rzew ażn ie  naczeln i
ków  gm in. W iele rad  gm innych  przybyło  „in 
co rp o re" . O czekują przybycia b isk u p a  L ev an tu , 
d ra  N a p o t n i k a  i ks. k a rd y n a ła  M i s s j i  z 
G orycji

Lubiana 12 w rześn ia.
G dy sekcje skończyły  w czo-aj sw e prace, 

odbyło  się o godzinie 5 po po łudn iu  drugie 
ogólne zgrom adzenie w iecu, pod  p rzew odnictw em  
rad c y  sądu  k rajow ego  i posła se jm ow ego p. 
V e n c a j z a .  N a posiedzeniu  tern p rzy ję to  u- 
chw alone przez sekcje rezolucje, dotyczące życia 
chrześcjańsk iego , kw estyj sz k o ln y ch , kw estyj 
socjalnych , p ra sy  i o rganizacji kato lickiej.

N a posiedzenie to  przybyli uczestn icy  z K ra
in y  do lnej.

O godz. 7*6 zagaił p rzew odniczący  w iecu 
d r. Snsterszicz p ierw sze uroczyste  zebran ie . 
L iczba uczestn ików  tego zeb ran ia  p rzek racza ła  
4 0 0 0  Byli n a  w iecu ks. b isk u p i: Jeglicz z L u 
biany , d r. N ap o tn ik  z M arbu rgu , dr. T ro b ec  
z S t. C loud, p rezy d en t k ra ju  b r . H ein , m a rsz a 
łek k ra jow y  p. D etela. P rezesam i h onorow ym i 
w y b ran o  posła Povszego, ks. kanon ika d ra  S uka 
z Z agrzebia i prof. un iw . d ra  T u m p a k a  z P rag i. 
D r. S u s t e r s z i c z  w  m ow ie pow ita lne j sk re 
ślił h is to rję  rozw oju  K ościoła, a zakończył ją  
okrzykiem  n a  cześć O jca św . i cesarza. W iec 
uchw alił w ysłać te leg ram y  hołdow nicze do p a 
pieża i cesarza.

N astęp n ie  książę b iskup  dr. J e g l i c z  po 
w ita ł zeb ran y ch . Zw rócił się przeciw  fałszyw ej 
w olności w życiu, lite ra tu rze  i p rasie . Ks. b i
skup  N a p o t n i k  m ów ił o życiu relig ijnem  i 
udzielił zeb ran y m  b łogosław ieństw a ap o sto lsk ie
go. D alej p rzem aw ia ł ks. b iskup  T r o b e c ,  dr. 
L a g i n j  a i d r. R  u b e t  i c z.

P c  zeb ran iu  u rząd zo n o  korow ód  n a  cześć 
cesarza.

L ubiana 12 w rześn ia.
Po pochodzie uroczystym  z poch o d n iam i, 

k tó ry  s ta ra li się zakłócić n iek tó re  in d y w id u a  
an tikato lick ie, p rzy jecha ł o g. 3 k w ad ran se  n a  
12 z G orycji k a rd y n a ł d r. M issja, p o w itan y  n a  
dw orcu  przez b iskupów , kap itu łę  i p rezydjum  
w iecu, poczem  u d a ł się do pałacu  b iskupiego.

Dziś odbyło  się o g. 8 ra n o  nab o żeń stw o  
ża łobne za dusze zm arłych uczestn ików  w iecu 
kato lików  słow eńskich . N abożeństw o  ce lebrow ał 
k a rd y n a ł M issia, kazan ie  zaś w ypow iedział książę 
b iskup  dr. Jeglić.

O g. w pół do 10 o tw orzy ł p rzew odniczący  
p ierw sze posiedzen ie. O becni na n iem  byli: k ar
d y n ał M issja, b iskupi: Jeglić, N apo tn ik  i T ro b ec , 
książęta: H ugo  i E rn e s t W in d isch g rae tz  i n a 
czelnik k ra ju  O tto n  D etela. N adeszło około 200 
now ych depesz, k tó re  odczy tano . P rzem aw ia li 
s tu d e n t R em er, ja k o  zastępca katolickiego a k a 
dem ickiego s tow arzyszen ia  „D an ica" , red u k to r 
„K atolickich lis tów " Z undalek  i p rezes ka to li
ckiego „Zw iązku słow eńskich  nauczycie li", n a u 
czyciel Jaklic.

M owy uroczyste  m ieli p rzedpo łudn iem : P ro f. 
d r. M edved z M arb u rg a  o kw estji szkolnej, prof. 
P av lie i z G orycji o kato licyzm ie i postęp ie  — i 
d ep u to w a n y  P ovsze o kw estji ag ra rn e j. P o p o łu 
dn iu  p rzem aw iali: P odgorc z G elow ca o ubez
pieczeniu i s tow arzyszen iach , d i. S chw eitzer z 
L u b ian y  o p rasie , p ro f. dr. M atek z M arbu rga 
o p rzem yśle i kw estji robo tn icze j, p rezes dr. 
S u ste rs ic  o katolicyzm ie i polityce — i d r. Krcek 
o o rganizacji katolickiej.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram y „Dziennika Polskiego").
Rzym 14 w rześn ia. A gencja S tefan iego  

o trzym uje  z T ak u  depeszę z po tw ie rdzen iem , że 
w  T ien ts in ie  u tw o rzo n ą  została m ięszana ko lu 
m n a  o p eracy jn a , k tó ra  m a u d ać  się do Czing- 
haiesien , gdzie po jaw ił się silny oddział bokse
rów  i n a p a s tu je  bark i dow ożące zapasy  ży
w ności.

D ziennik  „M essagere" donosi z T ak u  pod 
d n iem  8 b. m „  iż p rzybyłe do M on tsa in tsu n  
w ojsko  w łoskie zostało  za a tak o w an e  przez b o 
kserów , k tó rych  jed n ak że  odparło .

N ow y Jork  14 w rześn ia. Do tu te jszych  
dzienn ików  donoszą z S zan g a ju , że L ihungezang  
w strzym ał ro k o w a n ia  poko jow e rzekom o d la te 
go, iż książę T u a n  je s t im  przeciw ny.

P ek in g  14 w rześn ia. Pow iodło  się a r e 
sztow ać m o rd ercó w  posła  n iem ieckiego K ettelc- 
ra . T łu m aczą  się, że działali n a  rozkaz w ładz 
chińskich. W y d a n o  ich w ręce N iem ców .

Berlin 14 w rześnia. Do b iu ra  W olfa do
noszą ze S ta m b u łu : R o sja  rozpoczęła znow u
w ysyłać w ojska do  w schodniej Azji.

Berlin 14 w rześn ia . K om enda n iem ie
ckiej ekspedycji zaw iadam ia , że parow iec  „H alle" 
p rzybył z w ojsk iem  do T aku .

Na Nalewki najczyściejszy i najlepszy
Spirytus „Bongout11 96°|0

poleca po cenie fabrycznej jfirma
JAN MUSZYŃSKI

L W Ó W

ilf f l 3.
W y se łk i na  prow incję

odw rotn ie
ze składu transitow ego.
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Do b iu ra  W olfa donoszą z S z a n g a ju : J a m - 
ezikkai don iosl te legraficznie posłow i ja p o ń sk ie -  . 
m u, iż poczynił zarządzen ia  d la  och rony  m isji j 
chrześcjańsk ich  w T w o y t i u k a ra ł rokoszan . j

P ete rsb u r g 1 14 w rześn ia. W edle  in -  j 
fo rm acji „N ow oje W rem ia" p o s ta ra n o  się w ■ 
P ek in ie  i T ien ts in ie  o k w ate ry  dla now ych  o d 
działów  w ojsk rosyjskich . I

K o l o n i a  14 w rześn ia . Do „K ólm sche 
Z eitung" te leg rafu ją  z W aszy n g to n u , iż d e p a r
tam ent. dla sp raw  zag rań  icznych zaw iadom ił L i- 
hungczanga, iż rząd  S tan ó w  Z jednoczonych  u- 
zna je  go o sta teczn ie  za pe łnom ocn ika do p ro 
w adzen ia  rokow ań .

P aryż 14 w rześn ia. R ząd  zapom ocą d e
k retu  R ady s ta n u  p o s ta ra ł się o k red y t d o d a tk o 
w y w  sum ie 30  m ilionów  franków  n a  w y p ra 
w ę do C hin.

K onsul francusk i w S zangaju  te leg rafu je , 
że L ihungczang  i w icekról N an k in u , poczynili 
n a  jego żądan ie  zarządzen ia  d la  o ch ro n y  belgij
skich i innych  m isjonarzy  w Szansi i T schili.

SzangaJ 14 w rześnia. R ząd  rosyjski 
przedłożył L i-hung-czangow i n as tęp u jące  u lti
m a tu m  : 1) C esarz m a n a ty ch m ias t sam  objąć 
rz ą d y ; 2) cesarz m a poręczyć, iż książę T u a n  
i inn i przyw ódcy bokserów  b ęd ą  are sz to w an i i 
u k a ra n i;  3) cesarzow ej-w dow ie o d eb ra n y  b ę 
dzie wszelki w pływ  na bieg sp raw  p a ń s tw o 
w ych.

L i-hung -ezang  odpow iedzia ł, że z w yjątk iem  
pierw szego w aru n k u , w szystkie są m ożliw e.

Berlin 14 w reśn ia . Do tu te jszego  
„F lo ttenve ,re inu“ nadesz ła  w iadom ość, że 7000  
regu larnego  w ojska ch ińsk iego  zn a jd u je  się o 16 
kim . od S zanga ju .

Z L o n d y n u  donoszą tu , iż przez jednego  
z oficerów  jap o ń sk ic h  sch w y tan y  został m o r
derca p o sła  n iem ieckiego b ar . K ellera, w 
chw ili, gdy chciał sp rzedaw ać zegarek z in i
c ja łam i zam ordow anego . A resztow any przyznał 
się do zDrodni, ale ośw iadczył, iż spełn ił ją  na 
rozkaz rządu .

W o j n a .
(Telegram  „Dziennika polskiego").
Londyn 14 w rześn ia. Z P re to rji te le

g ra fu ją , że g en e ra ł R o b e rts  udał się do w scho
dniego T ra n sw a lu . R o b e rts  w ydał pod  dniem  
11 b. m . p rok lam ację, og łaszającą w  całym  
T ra n sw a a lu  s ta n  w ojenny .

L isbona 14 w .ześn ia . G u b ern a to r  w  
L au renzo  M arquez o trzym ał in stru k c je  w s p r a 
w ie K rugera , k tó ry  o d tą d  m a  p ozostaw ać pod 
op ieką i nadzorem  w ładz portugalsk ich .

Londyn 14 w rześnia. D zienniki tu te jsze 
donoszą z L au renzo -M arąuez , że g en e ra ł B o tha 
złożył kom endę n ad  B oeram i, a w jego  m iejsce 
zam ian o w an y  został dow ódcą V m jsa.

D zienniki donoszą z P re to rji, że żona K ru 
gera o trzym ała  od m ęża z L au ren zo -M arąu ez  
depeszę z w ezw aniem , aby  tam  przybyła , — 
odpow iedzia ła  je d n ak , że s ta n  zdrow ia n ie p o 
zw ala je j przedsięw ziąć tak iej podróży.

Cesarz w Galicji.
(Telegram y „Dziennika polskiego")

Z  pola manewrów.
J a s ło  14 w rześn ia. Dzień w czorajszy, jak  

w iadom o, był dla w ojsk  m an ew ru jący ch  dniem  
odpoczynku, — dzisiaj n a to m ia s t m a ją  one w a
żne zadan ie  do spe łn ien ia . Ażeby ru ch y  dzisiej
sze w ojsk należycie zrozum ieć, trzeb a  u p rzy to 
m n ić  sobie sy tuację , ja k a  w ytw orzyła się we 
w torek , t. j. w  o s ta tn im  d n iu  m an ew ró w . P o 
g ląd  w ojskow y n a  n ią  p rze d staw ia  się w sp o 
sób  n a s tęp u jący :

W  w ykonan iu  dyspozycyj, w ydanych  przez 
k o m e n d an tó w  obu a rm ij w ieczór w d. 11 b. m. 
przyszło w e w torek  p rzed  po łudn iem  do p o w a 
żniejszego s ta rc ia  m iędzy korpusem  XI. a VI. 
w  okolicy od  Iw onicza po Miejsce P iastow e, 
o raz  do m niejszych u tarczek  kaw alerji w  pob li
żu lin ji B orek-D obieszyn.

D yw izja kaw alerji B ru d e rm a n n a  (z a rm ji 
zachodn iej), czyniąc zadość o trzym anem u  po le
ceniu , o godzinie pó ł do 7 ra n o  zaję ła , u s ta 
w iw szy obie brygady  obok siebie, w yczekującą 
p ostaw ę pom iędzy D ebieszynem  a lin ią  kolei 
żelaznej z K rosna do Jasła , ab y  zapobiedz ew en 
tu a ln e m u  po su w an iu  się n ieprzy jacie la  w  tym  
k ie ru n k u . — N ato m ias t dyw izja A uersperga 
(z a rm ji w schodniej) posunęła się z b ry g ad ą  
B a u m g a rte n a  w  kierunku  n a  Jasło , je d e n  pułk  
(13 p. d ragonów ) w ysłała na Jedlicze ku Dę
bow cow i. a  je d e n  (p . u łanów  n r. 6) przez Zrę- 
cin  na Żm igród.

Do godziny pół do 10 k o m e n d an t dyw izji 
zachodniej (B ru d erm an n ) stw ierdził, że n iep rzy 
ja c ie lsk a -jazd a  rozw inęła się w n as tęp u jący  spo 
s ó b : je d en  pułk  w ysłała przez Z ręcin  do C h o r
ków ki, d rugi zaś (13 pułk  d rag .) z K rosna do 
Jedlicza. O tóż gen. B ru d e rm a n n  przeciw  tej 
o sta tn ie j ko lum nie (t. j. przeciw  13 p. d rag .) 
w ysunął sw ą a rty le rję  na wzgórze, oznaczone 
n a  k artach  znakiem  291, a leżące n a  po łudn ie  
od P o lan k i i kazał je j o tw orzyć o g ie ń ; o go
dzinie 10 zaś w ydał brygadzie Ł o n g ard  (9 szw a
dronów ) rozkaz za a tak o w an ia  n iep rzy jac ie la , o 
k tó rym  doniosły m u tym czasem  w ysłane na 
w yw iady  oddziały, że liczy pj<o<t szw adronów . 
N ieprzyjaciel p rzy ją ł a ta |G o toczony je d n a k  przez 
p rzem agające  siły, w skutek  orzeczenia sędziów  
rozjem czych, m usiał na dw ie godziny u su n ąć  
się z boju .

B rygada L o n g ard a  zajęła w ów czas uch y la 
ją c  się p rzed  ogniem  nieprzyjacielskim , zakry te 
pozycje na p o łu d n ie  od D obieszyna.

N a to m ias t b rygada  B au m g arten a  z dyw izji 
w schodniej, zbadaw szy  siły nieprzyjacielskie na 
zachód  od  K rosna  i p rzekonaw szy  się, ż,e są 
one bardzo  znaczne, zw róciła się w  kierunku  
pó łn o cn y m  n a  B ratków kę, Pogorzałk i do C hrzą- 
stów ki, gdzie za pom ocą  ognia a r ty le r ji sw ej, 
zm usiła  m asze ru jącą  na K rosno  12 dyw izję p ie
cho ty  do chw ilow ego za trzy m a n ia  sw ych ru 
chów  ; n as tęp n ie  cofnęła się za W isłok.

T ym czasem  n a ta r ły  na siebie także ko r
pusy , m aszeru jące  na po łudn iow ych  skrzydłach 
obu  a rm ij.

K o m en d a n t XI. k o rp u su  gen. b ro n i F iedler, 
k tó ry  zdał sob ie sp raw ę  z tego, że na p o łu d n ie  
od  lin ji R ó w n e -W ie trz n o , w k ie runku  Dukli, 
z n a jd u ją  się znaczne siły n ieprzy jacie lsk ie , p o 
stan o w ił u staw ić  k o rpus sw ój w pogotow iu  na 
lin ji Iw onicz-M iejsce P ia s to w e  i w te j pozycji

n a  razie oczekiw ać k o rp u su  X., k tó ry  o trzym ał 
był dy rek tyw ę m a sze ro w a ć  n a  S uchodół.

S to sow n ie  do tego m ia ła  3 0  dyw izja p ie 
cho ty  rozw inąć się tuż na w schód  od Iw onicza 
a a r ty le r ja  je j w zm ocn iona  pu łk iem  a rty lerji 
k o rp u śn e j (64  dział) za jąć lin ję  bo jow ą n a  ta m 
te jszych w zgórzach ; dw a b a ta ljo n y  te j dywizji 
o trzym ały  polecenie zająć, p asm o  w zgórz n a  za
chód  od Iw onicza, a 5 b a ta ljo n ó w  m ia ło  po su 
w ać się tak , aby  były każdej chwili do dyspo 
zycji k o m e n d an ta  korpusu .

Z dyw izji 11, rozw inęła się 22  b ry g ad a  
p iech o ty  koło Miejsca P iastow ego  — 21 b rygada 
p iechoty , jako  rezerw a ko rpusu  zaś na razie 
została  u staw io n a  aż n a  w schód od T argow isk . 
18 b ry g ad a  kaw alerji p o su n ę ła  się z R y m an o w a 
do M iejsca P iastow ego .

K om enda n a to m ia s t ko rpusu  VI. (a rm ia  za
ch o d n ia), na po d staw ie  o d eb ranych  w dalszym  
ciągu in fo rm acy j o sy tuac ji n ieprzy jacie la  o raz 
ze w zględu n a  w skazów ki, o trzy m an e z k o m en
dy a rm ji, pow zięła zam ia r połączyć g łów ną siłę 
k o rpusu  (2  dyw izje) n a  lin ji R ó w n e-W ie trzn o , 
a n as tęp n ie  w yruszyć n a  linję Iw onicz-M iejsce 
p iastow e. S tosow nie  do tego 15 dyw izja o trzy 
m ała  po lecen ie p o su w an ia  się n ap rzó d  n a  w schód 
od R ów nego  i zaa tak o w an ia  wzgórz, gdyby były 
obsadzone przez n ieprzy jacie la  ; 27 dyw izja p rzy 
łączyła się do tych ru ch ó w  w raz z 54  b rygadą , 
po su w ając  się po  obu  s tro n ach  drogi, p ro w a 
dzącej ta m  z W ietrzn a , — podczas gdy 5 3  b ry 
gada te j dyw izji szła za  niem i ja k o  rezerw a 
ko rpusu . T ak  u g ru p o w an y  VI korpus, w sp o m a
g any  przez ogień dw óch na w zgórzach na w schód 
od wsi R ogi rozw inię tych  pu łków  a r ty le r j i : dy 
w izyjnego n r. 27 i ko rpuśnego  nr. 11., dostał 
się około godziny pół do 11 przed  południem  
n a  lin ję  Iw onicz Miejsce P iastow e, gdzie je d n ak  
n ap o tk a ł na stanow czy  o p ó r ze s tro n y , ja k  w ia 
dom o, rozw inię tego ju ż  ta m  XI. ko rpusu . Im p o 
n u jąca , u tw o rzo n a  z pięciu pu łków  arty le rji li- 
n ja  bo jow a arm ji w schodniej, n a  dobrze w y- 
b ra n e m  stan o w isk u  n a  w zgórzach na w schód 
od linji Iw onicz-M iejsce P iasto w e , w zm ogła siłę 
o d p o rn ą  XI. korpusu  i spow odow ała  za s ta n o 
w ienie a tak u  k o rp u su  VI.

M aszerujący n a  pó łnoc od korpusu  XI, 
k o rp u s X  zbliżył się tym czasem  do swego celu, 
w yznaczonego  m u n a  dzień 12 w rześn ia, a to  
w n as tęp u jące m  u g ru p o w an iu . D yw izja 24  p ie
cho ty  m aszerow ała  w  dw óch  ko lum nach  przez 
H aczów , n a  pó łnoc od p u sty m  i B zianki ku 
S uchodołow i, a p rzydzielone sobie dw a pułki 
a r ty le rji w ysła ła  do L eżan, o d d ając  je -d o  dys
pozycji kom endy  k o rp u su ; 43  dyw izja piechoty  
ob rony  k rajow ej posunę ła  się przez Iskrzynię na 
w zgórza n a  zachód od  K rosna w  celu zajęcia i 
u trzy m an ia  tych  w zgórz; jed en  pułk sk ierow ała 
ja k o  okrycie skrzydeł przez Zagórz n a  K rosno .

Gdy ze s tro n y  Iw onicza daw ał się słyszeć 
coraz silniejszy ogień działow y, o trzym ała  24 
dyw izja 10 ko rpusu  polecenie wzięcia udziału  
w w alce k o rpusu  11, podczas gdy ob a  w p o 
bliżu L eżan  zn a jd u jące  się pu łk i a rty le rji około 

| pół do  11 sto sow nie  do o trzym anego  rozkazu 
! zajęły  w zgórza oznaczone znakiem  443  (W in n a  

G óra) i rozw inęły  się tam  w linji bo jow ej, 
i D yw izja p rzystąp iła  około godziny 11 od 

s tro n y  G łow ienki, gdzie na rozkaz kom endy 
! a rm ji już  pop rzedn io , m ianow icie na p o ładn io - 
| w y w schód  od tej m iejscow ości, by ła się rozw i- 
| nęła  w  k ie ru n k u  W ro can k i do a tak u , k tóry  za- 

s tan o w io n y  zustal po  zajęciu przez dyw izję 
w zgórz n a  po łudn ie  od  G łow ienki, około godz. 
p ó ł do 1, kiedy w łaśnie w alka rozw inęła się 
by ła n a  do b re  n a  całej linji.

! P rz y p ie ra jąc a  do niej z p raw ej s tro n y  43 
dyw izja o b ro n y  krajow ej, o trzym ała  od kom en
d a n ta  k o rpusu  u s tn y  rozkaz posunąć się na 

' w zgórza, leżące pośredn io  n a  zachód  od K rosna 
i i zabezpieczyć p o siad an ie  drogi z F rysz taku  do 

K ro sn a  ; rozkaz te n  w ykonano  do  godz. pół do 2.
! O cen iając  należycie ogólną sy tuację, zdecy

dow ał się k o m en d an t VI korpusu  cofnąć w kie- 
1 ru n k u  w skazanym  m u poprzedn iego  w ieczoru 

przez kom endę a rm ji i o godz. pół do 11 roz- 
• kazał 15 dyw izji p iecho ty  niezw łocznie n a  W ro - 
j cankę cofnąć się do B óbrk i, a 27 dywizji w y

trw ać  w sw ych stanow iskach  dopóty , aż dy
w izja 15 dostan ie  się na bezpieczne m iejsce, 
poczem  przyłączyć się do m arszu  przez W ro - 
cankę n a  C horków kę.

O koło godz. 1 po p o łu d n iu  korpus VI. zn a j
dow ał się w  odw rocie n a  C horków kę, k tó ry  to 
o d w ró t w ykonano  w zupełnym  porządku , a w tym  
czasie rozpoczęło się  także zap rzes taw an ie  ognia , 
zupełn ie w  sposób , ja k b y  się to działo n a  w oj- 
n i i ,  o raz p o w ró t do k w a te r  nocnych , na p o d 
staw ie  w yznaczonych tym czasem  przez naczelna 
kom endę m an ew ró w  lin ij d em arkacy juych . Z k o r
pu su  t. zw. sk om binow anego  a rm ji w schodniej, 
w ysuniętego  n a jb ard z ie j n a  pó łnoc, 2 dyw izja 
d o ta rła  w m arszu w o jennym  o godz. pół do 9 
ran o  do m iejscow ości N iebylec, tam  odby ła  długi 
odpoczynek, poczem  o godz. 10 ru szy ła  dalej 
w drogę i n as tęp n ie  zajęła p rzeznaczone je j leże 
nocne.

W y słan a  przez tę  dyw izję w k ie runku  n a  
S trzyżów  ko lum na g enera ła  M orka, m aszerow ała  
przez K ożuchów  i do ta rła  do W iśniów ki. D yw i
zja 4 5  o b ro n y  krajow ej z tego korpusu , posu
w ając  się d rogą na D om aradz, rów n ież  bez 
przeszkody d o ta rła  do okręgu, w yznaczonego do 
p rzenocow an ia .

N a pó łnocnem  skrzydle a rm ji zachodniej 
nie rozegrały się w tym  dniu  żadne  w ażniejsze 
zdarzen ia, tak , iż dyw izja I. k o rpusu  i 39  dy 
w izja ob ro n y  k rajow ej m ogły bez przeszkody 
za jąć  leże w yznaczone sobie n a  noc.

J a s ło  14 w rześn ia . N iem al wszyscy, k tó 
rzy tu  przybyli na w czorajsze przyjęcie, o d je 
chali za raz  w czoraj. P opo łudn iow ym  pociągiem  
od jechali w  szczególności książęta K ościoła, m a r
szałek  k ra jo w y  h r . S t. B adeni, F ilip  Zaleski, 
A p o lin a ry  Jaw o rsk i, W . h r. S iem ieński-Lew icki. 
D aw id  A brahan iow icz  itd.

J ® S ł O  14 w rześn ia . Dzisiaj ran o  o godzi
n ie 6 w yjechał pociągiem  dw orsk im  cesarz do 
Jedlicza, gdzie p rzed tem  p rzyby li już  oficerow ie 
kom endy  m an ew ró w . W  Jedliczu dosiad ł cesarz 
kon ia  i u d a ł się na zachód  od Zręcina. N a dzi
siejsze m anew ry  w yjechał pow ozem  także n a 
m iestn ik  hr. ] 'in ińsk i. Do o rszaku  cesarza p rzy 
łączyli się s ta ro s to w ie  Zaleski i h r . M ichałowski. 
W czoraj po  p o łu d n iu  i dzisiaj w nocy p ad a ł 
deszcz. R a n o  w ypogodziło  się.

J a S łO  14 w rześn ia. Dziś walczyły ju ż  ze 
sobą  w szystkie k o rp u sy  obu  a rm ji. Losy b itw y 
zrazu zm ienne , o sta teczn ie  je d n ak  a rm ja  zacho
d n ia , po  pełnym  b raw u rze  a tak u  zm usiła p raw e

skrzydło arm ji w schodniej do cofnięcia się na : 
K rosno. 1

W id o k  o lbrzym iej lin ji bo jow ej, p o su w a ją 
cej się w półkolu od Jedlicza n a  Ś w ie izo w e . 
S uchy  dół, M iejsce P iasto w e , był w span iały . — j 
A taki p iechoty , a rty le rji, kaw alerji im p o n u jące .

Cesarz, dosiadłszy w Jedliczu konia, uda ł 
się na w zgórze przy lasku koło Z ręcina, a stad  
n as tęp n ie  na lin ję b o jo w ą Ś w ierzow ej, dalej do 
S uchodo łu  i n a p o w ró t ku P o lance, poczem  o g. 
w pół do  2 przybył do K rosna i pow rócił po 
ciągiem  do Jasła . — W śró d  orszaku zna jdow ał 
się także ks. P aw eł S ap ieh a .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuaeja w Austrii.
W iedeń 14 w rześn ia. R ed ak to r „N. W . ! 

Jo u rn a lu "  udał się do b u rm is trza  m. W ied n ia  ; 
d ra  L uegera z zap y tan iem , czy on sądzi, iż n ie 
m iecka Gtemeinbiirgschaft dochow a so lidarności j 
w  w alce w yborczej. D r. L u eg er odpow iedzia ł j 
bardzo  ostrożnie, że nic nie m oże z góry  pow ie- ' 
dzieć. Z astanow i się n ad  tem  zw o ła n i; n a d z ie ń  ! 
18 b. m. konferencja  przew odniczących  k lubów  j 
lewicy. Lecz i ta  konferencja sp raw y  ostatecznie ; 
n ie rozstrzygnie, gdyż w szystko będzie zależało j 
od  p o sta n o w ień  lokalnych  k om ite tów . D otych
czas Gemeinbiirgschaft w ystępow ała zaw sze p rze
ciw jego s tro n n ic tw u . W końeu  rzekł Lueger, iż 
s ta ra ć  się będzie, aby w alka, gdy będzie n ie 
u n ik n io n a , by ła p rzy n a jm n ie j przyzw oita .

Z ap y tan y  o szanse  w yborów  z V. ku rj. we 
W iedn iu  odpow iedział, iż je s t  pew nym  zw ycię- j 
s tw a  an tisem itó w  n ad  socjalistam i. Na py tan ie, 
co m yśli o rozw iązaniu  izby, o d p arł, iż p o s ta 
now ien ie to  było w ynikiem  chw ilow ego a m b a 
ra su , gdyż ta  izba, k tó ra  w yjdzie z now ych w y
borów , będzie o w iele gorszą od daw nej. T ak  
N iem cy, jak  i Czesi, w yślą do niej swoich r a 
dykałów .

N a py tan ie , co należy czynić, ab y  izba 
sta ła  się zdolną do p racy , rzekł, iż m a pew ien  
p ro jek t, k tóryby  do celu doprow adził. N ieroz- 
tro p ń em  atoli byłoby te raz  o nim  m ów ić. Jedno  
m oże pow iedzieć, że A u s tr ja  p o w in n a  posiadać i 
w ięcej energji także przeciw  Czechom .

W iedeń 14 w rześn ia. Na jed n em  z ze- j 
b ra ń  w yborczych w W ied n iu  p rzem aw ia ł były ; 
poseł p. B i e l  o b ł a w ę  k. W  m ow ie sw ej w spo - j 
m niał, iż rozm aw iał z p rezyden tem  gab inetu  
d rem  K oerberem  o rozw iązan iu  rad y  p ań s tw a . 
N a p y tan ie , jak i rząd  m ia ł cel, rozw iązu jąc r a 
dę p a ń s tw a , odpow iedział d r. K o erb er: „C hce
m y zaapelow ać do ludów  A u strji. Je st to  o s ta 
tn ie  p y ta n ie  sk ierow ane do ludów , czy chcą 
m ieć konsty tucy jny  p arlam en t, czy też rząd  m a 
się dalej obchodzić zupełn ie bez p a rlam en tu * .

K om ite t w ykonaw czy n iem iecko-postępow e- 
go s tro n n ic tw a  w W iedn iu  został zw ołany  przez 
d ra  V oglera n a  dzień 18 b. m.

W iedeń  14 w rześnia. S ł o w a  c e s a r z a ,  
w y p o w i e d z i a n e  d o  p J a w o r s k i e g o  
p o d c z a s  w c z o r a j s z e g o  p r z y j ę c i a  w  J a 
ś l e ,  w y w a r ł y  t u t a j  o g r o m n e  w r a ż e n i e .  
T eleg ram  przyszedł tu  już po  zam knięciu dzien
ników  w ieczornych, te  w ięc słów  cesarskich  
już nie podały , a m im o to  były one znane w 
całem  m ieście. Do słów  tych  do łączano  rozm ai
te aw an tu rn icze  kom entarze , dotyczące p lan ó w  
na przyszłość.

N iektórzy tw ierdzą, iż cesarz nie życzył so
bie rozw iązan ia  izby, lecz innego  kroku , da! się 
jed n ak  skłonić do tego, jak o  do o sta tn ie j p róby , 
ale z zastrzeżen iem , iżby rząd  n a  w ybory  nie 
w pływ ał, a po w yborach  akcji ugodow ej nie 
inicjow ał.

P r a g a  14 w rześnia. „N arodn i L isty" do 
noszą, że p ro k u ra to r  w  M łodym B olesław iu w e
zwał podw ładnych  m u  funkcjonarjuszów , aby 
w szystkie sp raw o zd an ia  i w nioski opracow yw ali 
w yłącznie w  niem ieckim  języku, pod  grozą kary 
dyscyp lina rne j.

P ra g a  14 w rześnia. W  Asch odbyło  się 
w czora j zg rom adzen ie radykałów  niem ieckich, 
zw ołane przez p. B areu th era . W  zeb ran iu  wzię
ło udział przeszło 1200 osób, a przybyli także 
n a  n ie  pp . W olf, S ch ó n ere r i Iro . P . W olf w y
głosił m ow ę głów ną, w k tórej rzek ł: N iem iecki 
język  urzędow y w  a rm ji i u rzędach  p a ń s tw o 
wych m usi być zaprow adzony . W  przyszłości 
m uszą zn iknąć t. zw. konieczności państw ow e, 
a d b ać  się będzie jed y n ie  o konieczności n a ro 
dow e. P osłow ie niem ieccy nie w yb io rą  deiega- 
cyj, odm ów ią p o b o ru  rek ru ta  i p ra w a  ściągania 
p o d a tk ó w  póty , póki rząd  nie zap row adzi języka 
niem ieckiego, jak o  państw ow ego  i póki nie p rze
kona się, że w A ustrji nie m ożna rządzić p rze
ciw  N iem com .

Prasa o słowach cesarza.
W iedeń  14 w rześnia O m aw ia jąc  w czo

ra jsze  przyjęcie depu tac ji k ra jow ej u cesarza w 
Jaśle , „F rem d e n b la tt"  pow iada , że m o n a rc h a  z 
uczuciem  szczerej radośc i m ógł og lądać w yniki 
sw ej w ielkodusznej polityki w Galicji, ale z 
d rug iej s tro n y  także P o lacy  okazali się zaw sze 
godnym i łaski i życzliwości cesarza i n igdy nie 
zapom nieli, koniu m a ją  do zaw dzięczenia zadzi
w ia jące  postępy , jak ie  G alicja na w szystkich p o 
lach  za p an o w a n ia  F ranciszka Józefa uczyniła . 
P o lacy  m im o, że d ano  im  daleko  idącą a u to -  
nom ję , zaw sze wysoko podnosili au s trjack ą  myśl 
p ań s tw o w ą . S łow a cesarskie, w yraża jące  im 
pochw ałę i uznan ie , a w ysto sow ane  do d e p u ta 
cji, w iedzionej przez m arszałka  krajow ego G a
licji, radośc ią  n ap e łn ia  serca m ieszkańców , a dla 
p rzedstaw ic ie li k ra ju  tego, w sejm ie i radzie 
p a ń s tw a , będą bodźcem  do w y trw a n ia  na o b ra 
nej d rodze. O ni m ogą dochow ać tej polityce 
vvierriości bez rów noczesnego sp rzen iew ierzen ia 
się szczególnym  in te reso m  k ra ju  i w znoszenia 
się p o n ad  lokalne żądan ia  sw ych w yborców . 
Jest ich słusznem  p raw em , a n aw e t obuw iąz- 
kiem  strzedz także krajow ego i narodow ego  sw e
go s ta n o w isk a . Z arzu ty , k tóre się z tego p o w o 
du przeciw  n im  podnoszą, są  bardzo  ta n ie  
i b łahe. C esarz jak o  najw yższy w ódz p rze 
byw a obecnie w  Galicji i słow a jego  n ie m a 
ją  żadnego celu politycznego, ale uznan ie  j a 
kie w yraził członkom  Koła polskiego, słow a, że 
o n i „dob ro  p ań s tw a  zaw sze m a ją  na względzie 
i po trzeb o m  p ań s tw a  czynią zaw sze zadość 
ochoczo i z g łęboką rozw agą," dow odzą , że tro 
ska o in te resy  państw ow e nigdy m o n a rc h y  nie 
opuszcza.

P rzedstaw icie le  Galicji m ieli dziś p iękny  
dzień  (einen stoleen Tag). N ależy oczekiwać, że

oni i nd przyszłość p o p ie rać  będą wszelkie u si
ło w an ia , zm ierza jące do rozw iązan ia  kryzys w e- 
w n ętrzn o -p o lity czn ęj i m isję  sw ą u p a try w a ć  bę
dą w i im , aby  stw orzyć m ost, łączący resztę  
Sio w ian w A ustrji •/, N iem cam i.

Napomnienie ks. arcybiskupa 
serfuewskiego.

B u d a p esz t 14 w rześn ia. Jak  w ęgierskie 
b iu ro  koresp . donosi arcyb iskup  w S erajew ie  
d r. Józef S tad le r  o trzym ał od dy rek to ra  kanc-c- 
ia rji gab ine tow ej, Schiessla, nas tęp u jące  dn ia  8 
d a to w a n e  p ism o : „O b szern esp raw o zd an ia , ogło
szone w dziennikach o przeb iegu  kongresu  k a
tolików , odbytego  n iedaw no  w Zagrzebiu , zam ie
ściły m iędzy innem i także w iadom ość, że w asza 
em inenc ja  podczas b an k ie tu , u rządzonego  na 
zakończenie kongresu , w gorącej m ow ie w yraz i
łeś życzenie jak  najrych lejszego  po łączenia B o- 
śnii z K ro arją . P on iew aż kw estja ta  je s t czysto 
polityczna i jako  ta k a  z pow ołan iem  w aszej 
em inencji zgoła nic n iem a w spólnego, a roz
w iązanie te j kw estji należy do zakresu  d zia ła
n ia czynników  zupełnie św ieckich, w  p ierw szym  
zaś rzędzie do p raw  zw ierzchniczych Jego ce
sarskiej mości naszego najm iłościw szego p an a , 
je s t p rze to  u sp raw ied liw ione przypuszczenie , że 
w iadom ość pow yższa polega n a  om yłce i że 
w asza em inenc ja  ow ych słów  nie użyłeś. G dyby 
jed n ak  fakt teA by! p raw dziw y , to  m uszę z n a j
wyższego polecenia zakom unikow ać w aszej em i
nencji pow ażne n ap o m n ien ie  i w yrazić s ta n o w 
cze oczekiw anie Jego cesarskiej i królew skiej 
m ości najjaśn iejszego  p an a , źe w asza em inencja 
n a  przyszłość zarów no  w w yrażeniach  sw oich, 
ja k  w czynach trzym ać się będzie zdała od kw e- 
sty j po litycznych",

W iedeń  14 w rześnia. „W iener Ztg." 
o g ła sz a : M inister w yznań i ośw ia ty  zam ianow ał 
d y rek to ra  m ęskiego sem inarjum  nauczycielskiego 
w K rakow ie, A n ton iego  M edarda K aw eckiego, 
okręgow ym  inspek to rem  szkolnym  dla m iejskie
go okręgu szkolnego w K rakow ie; m in is te r w y
zn ań  i o św ia ty  zam ianow ał p ro feso ra  g im n a
zjum  w  W adow icach , M ichała F rączkiew icza, p ro 
fesorem  w 8 klasie ran g i przy  państw ow ej 
szkole przem ysłow ej w  K rakow ie.

W iedeń  14 w rześnia. Do tu te jsz . dzien
n ików  donoszą, że p rzed  n iespodziew anym  m ał
żeństw em  króla A leksand ra , M ilan, przy  pom ocy 
serbskiego posia w B erlin ie i n iem ieckiego posła 
w B elgradzie, w yszukał był d ta  niego żonę w oso
bie córki księcia S c l i  a  u m  b  u rg -L  ip  p e. K iedy 
M ilan już w szystkie kroki w stęp n e  poczynił i 
sy n a  o tem  zaw iadom ił, ten  oburzony , że bez 
jego w iedzy go sw a ta ją  i dow iedziaw szy się, iż 
czynią się s ta ra n ia , aby p. D ragę M aszin skło
nić do opuszczenia B elgradu , n a ty ch m ias t ogło
sił sw oje zaręczyny.

Berlin 14 w rześn ia „N ationa l Z tg .“, 
p isząc o p ro tes tac h  P o laków  poznańsk ich  
przeciw  rozporządzeniu  m in is tra  S tu d ta , po 
w iada, że N iem cy w żaden  sposób  nie p o 
zw olą, aby w P oznańsk iem  pow sta ła  dla P ru s  
„ P ra g a " .

O paw a 14 w rześnia. Zgorzała tu  m e
chan iczna p rzędzaln ia , należąca do firm y M ar
b u rg  i Synow ie. Szkoda w ynosi w  przybliżeniu
3 60 .000  koron .

B elgrad  14 w rześn ia. D otychczasow y 
k ierow nik  pose lstw a w P e te rsb u rg u , pu łkow nik  
C h ris tian , został oddany  do dyspozycji m in istra  
w ojny .

S o f ja  14 w rześn ia. D ziennik urzędow y 
ogłasza : P on iew aż rezerw iści o sta tn iego  8-letn iego  
okresu w okręgu w ojskow ym  Sillistrji nie są 
należycie w yćw iczeni, pow ołano  ich obecnie na 
3 -tygodn iow e ćw iczenia w ojskow e.

P e te r sb u r g  14 w rześnia. C ar z ro 
dziną przybył do S pały .

N ow y O rlean 14 w rześn ia. P o d  G al- 
ves to n  w ykoleił się zeszłego p ią tk u  pociąg  oso 
bow y. Około 85 podróżnych  zostało częścią cięż
ko po ran io n y ch , częścią zab itych .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Zgromadzenie za rogatką Łyczakowską.

W e czwartek wieczorem zebrało się za rogatką Ły
czakowską około 150 robotników budowlanych, za
jętych przy budowie koszar obok rogatki Łyczako
wskiej w celu zaradzenia nędzy, w jaką coraz wię
cej popadają wskutek stosunków, panujących na tej 
budowie. Jak już pisaliśmy, przedsiębiorcą budowy 
jest rabin zloczowski, p. Rohatyn, a budowniczym, 
p. Rimer. Robotnicy ci, nie dość, że mają bardzo 
lichą plącę, muszą obserwować wszystkie soboty 
i święta żydowskie, nie mając za to należytego wy
nagrodzenia.

Pierwszy przemawiał p. Żeiaszkiewicz, wzywając 
robotników, by solidarnością zapobiegli takiemu wy
zyskowi. Po nim jeszcze kilku skarżyło się na swą 
niedolę, wreszcie uchwalono jednogłośnie rezolucję, 
domagającą się wynagrodzenia za dzienny zarobek 
dla murarzy 2 t .  80  h., dla cirśli 2 k. 60  h., 
dalej z > przymusowe święcenie soból i innycli świąt 
żydowskich odpowiedniego wynagrodzenia. Na zgro
madzeniu obecnymi byli delegaci starostwa, na ulicy 
patrolowa! silny oddział żandarm erji; spokoju nie 
zakłócono. W krótce odbędzie się drugie zgroma
dzenie.

Ruch wyborczy. „Hałyczanin* zapowiada, iż 
„walka będzie zawzięta". W7alka ze stronnictwami 
poiskiemi — pisze „Hałyczanin" — powinna pod
czas przyszłych wyborów zwrócić się i przeciwko 
tym kandydatom ruskim, chociażby i narodowości 
ruskiej, których stawiać,' lub pod'rzymywać będą 
stronnictwa polskie. Wiemy bowiem z doświadczenia, 
że w tych okręgach wyborczych ruskicłi, w których 
kandydat polski nie ma najmniejszych widoków po
wodzenia, wysuwają albo bezbarwne kandydatury 
ruskie, albo jawnych zwolenników polskiej szlachty. 
Do walki z takimi kandydatami wzywa „Hałyczanin* 
i zachęca wyborców ruskich do jak najrychlejszej 
organizacji. „Diło* swym stronnikom zaleca także 
organizację najrychlejszą.

Do dzienników morawskich donoszą, że ksiądz 
Świeży nie będzie^ już kandydował z Księstwa Cie
szyńskiego do rady państwa, z powodu podeszłego 
wieku i nadwątlonego zdrowia. W  jego miejsce kan
dydować ma, albo dr. M i c h e j d a ,  albo ks. Ł o n  
d z i n.

Z miast Kolomyja-Sniatyu-Buczaez wyłoniła się 
nowa kandydatura. Oto obok dra Seinfelda przeciw 
dotychczasowemu posłowi drowi Trachlenbergowi, 
ma zamiar kandydować dr. Józef Z ip  s e r ,  adwokat 
wiedeński, były korespondent „Kurjera lwowskiego".

Z miast Tarnów-Bochnia będzie ubiegać się 
ponownie o mandat poselski dr. Tadeusz R u t o w -

ski .  Mamy nadzieję, że wyborcy tarnowscy, pomni 
votum nieufności udzielonego swemu posłowi, oraz 
w uznaniu jego „dodatniego" na każdem polu in
trygowania poselskiego, mandatem go — nie obda
rzą. Dziwi nas jednak odwaga p. Rutowskiego, że 
śmie ubiegać się o głosy tych wyborców, których, 
gdy mu uchwalili votum nieufności, nazwał w swym 
organie naftowym — garścią hołoty

W  okręgu m iast: Stryj-Sambor-Drohobycz wyło
niła się kandydatura dra Eugeniusza R e i  t e r a ,  o- 
brońcy tv sprawach karnych ze Lwowa

Z kurji wiejskiej okręgu: Krosno-Jaslo Gorlice 
kandydować będzie ludowiec p. Michał M ię s o w i e  z, 
członek krośnieńskiej rady powiatowej.

W kurji wiejskiej Lwów-Gródek przeciw p. Me- 
runowiczowi kandydować będą Rusin N a h i r n y  i 
ludowiec St. B o b e l a k .

W \ . kurji okręgu kolomyjskiego stawia swą 
kandydaturę radykał ruski dr. T r y l o w s k i .

Z kurji V. okręgu Tarnopol-Złoczów itd. Ru- 
sitii narodowcy mają zamiar postawić kandydaturę 
redaktora „Diła" pana Wieńczysława B u d z y n o -  
w s k i e g o.

Z kurji wiejskiej okręgu stanisławowskiego kan
dydować będzie narodowiec ruski dr. Eugeniusz 
L e w i c k i .

Defraudacja. W  Banku dla handlu i prze
mysłu w Marjampohi odkrytą została malwersacja. 
Kasjer banku p. Juliusz Kiessler polecił woźnemu 
bankowemu Sternbergowi, aby zaadresowany już  list 
pieniężny z 1600 kor. wyekspedjował do stanisławo
wskiej filji Banku austro-węgierskiego, a to ce
lem wykupienia będących w lombardzie papierów 
wartościowych.

Gdy list nadszedł do Stanisławowa, dyrektor Sla- 
tina odkrył, że list zawiera tylko odcinki papieru. 
Zatelegrafował więc do Marjampola, a wdrożone do
chodzenia wykazały, że Sternberg list otworzył i pie
niądze zabrał, a nadał list inny, napełniony odcin
kami papieru. Sternberg został aresztowauy i odsta
wiony do sądu karnego w Stanisławowie.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń  14  września. 

{fr.) Ostatnie wiadomości z Chin każą się spo
dziewać, że rokowania pokojowe niebawem na serjo 
się rozpoczną. Nie wywierało to jednak jakoś na 
giełdy dziś żadnego wrażenia, równie jak i wypadki 
w południowej Afryce, będące poniekąd zwiastunami 
rychłego zakończenia wojny między Anglią a Trans- 
waalem. Stagnacja przeważała dziś na wszystkich
targach. U nas tylko w alpinach i austrjackich
akcjach kredytowych zrobiono kilka znaczniejszych 
transakcyj, w  innycli zaś papierach była zniżka. 
Z Pekinu nadeszło doniesienie, że bank chińsko-ro- 
syjski zamyka swe biura tamtejsze i przenosi się do 
Szangaju. Ma on do rządu chińskiego pretensję o 5 
miljonów taelów.

Wiedeń 14 września. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 6 3 4 '- - , Akcje węg. Zakł. kred. 
679-— , Akcje Anglobanku 2 7 6 '—, Akcje Unionbanku 
553 '— , Akcje Laenderbanku 421'50, Akcje B ankvereinu 
493-— , Akcje Bodencredit 874-— , Akcje gal. Banku hipo
tecznego — ■■—, Akcje kolei państw. 666 75, Akcje kolei
pcJudn. 114-— , Akcje trainw. lit. a) 285-— , lit. b)
2 80 '—, Akcje kol. E lbcthal 463 Akcje kol. Północnej 
60-65, Akcje kol. Czerniowieckiej — Akcj e Alpiny 
4(7 '50 , Akcje Rirna Muranji 538 '— , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1880'— tow. — •—, Akcje fabryki broni 3 2 8 — . 
Akcje tureckie tytoniowe 297 50, Oblig. węg. indem n. 
90 15. Renta majowa 97'65, A ustr. renta  koron. 97'90, 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 85, 56 1. listy Tow. kred. 
ziems. 90 —, 4 proc. listy Banku kraj. 92 '— , 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99 — , 4 proc listy Banku lup. 90'75, 
4 i pół proc. listy Banku liipot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku hipot 109 50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 9 5 3 0 , 
4 proc. Gal. poż. kraj. j. roku 1893 90-90, 4 proc. po 
życzka ru. Lwowa 88-5C. L o s y  tureckie 108 75 Marki 
118-25, Ruble 255'75.

Przyjechali do Łwewa.
dnia 14 w rześnia 1900 i.

RUT EL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwsze* 
rzędny h o te l , kawiarnia i restauracja L. W ybranowski 
z Rosji. L. W ybranowski, A. W ybranowski z Ozortkowa. 
B. Roszkiewicz z Sam bora. W . Świeżawski z Uhrynowa. 
T. Jędrzejowicz z Jarosławia. W. Jankow ski z Rosocho- 
wacza. F. Kozłowski z Lipy. J. Lipiński, J. Jasiński z 
Królestwa Polskiego. H. Porges, H. Popper, A. L ederer 
z Pragi. J. Grabowska z Litwy. J. Dersenyi z B udapesztu. 
R. Sauczek ze Stanisławowa. O. W eber z Karwina. W. 
Collino z Kiiniggriitzu. P. hr. Badeni z Branic.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. M alsburg z Pawłowa. 
Ks. P. Biliński z Zarwanicy. K. Kicińska z Rosji. K. 
Podle.wski z Gt liaffówki. K. P.ogbll z Berlina. G. Drach 
z W iednia L. L >hus z Taurow a. E. E hrenfeld z Tryestu. 
W. Makowiecki z Husiatyna. S. Gurgul z Krakowa. W. 
Krzyżanowska z Zam ostu. T. Madeyski z Królestwa Pol. 
L. Esten z W arszawy. W. Gromnicka z Mosłowa. C. 
W erner) z Paryża. J. G runw ald z Pragi. S. Lewandowski 
z Reklińca. S. Reiclm ian ze Stanisławowa.

Nadesłane.
Specjalista dr. Jdzef Frisch
leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płci, choro; y 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie instrum entalne, 
elektrycznością, m ięsieniem i fizjalryczne. B adania mi
kroskopijne i endoskopijne w godz. od 8 —10 i od 2 — 6 
Pasaż Hausmana I. 8 naprzeciw  kawiarni „Imperial-. 722

Dr. ZYGMNT ISHKENAZY
IgłćFż fM iii! toMecydi i specjalista lasfiżii

ord y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w K rynicy.

Dr. Zenon Lefike
b. dyrektor szpitala »  Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
m ieszka obecnie przy u licy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h
od godziny 3—5 popołudniu.

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzem a różami**

polużonej obok łazienek i w prost uroczego parkn  zakła
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z w iel
kim kom fortem  i wygodami, Da dni, tygodni lub se

zony, według umowy. Ceny um iarkowane.
W miejscu restauracja  i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszn me 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 4X8

nr. 18 z 15 września b. r. 
wyszedł już z druku i za 
w iera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów  
hum orystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
Egzem plarz 40 hel.

Prenum erata kw artalna we Lwowie 2 kor.,, na prowincji 
2 kor. 40 hel.
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D Z l E N  N L K  P O L S K I  i  i l n i a  14 w r z e ś n i a  l i >00 r .

(25)
H E  A D  ON H IL L -

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angie lsk iego

p r z e z  S. M .

— Go p ra w d a  — rzeki sam  do siebie — 
nie m ogę m u  nic zarzucić. W reszcie każdy bez
s tro n n y  Anglik, p rzyznałby  m i, że m oje środki, 
m ój cel zupełn ie  u sp raw ied liw ia ją .

P oczem  p rze b ra ł się i w yszedł.
O pisyw ać uroczyste p rzed staw ien ie  w  te 

a trze  nie w idzim y po trzeby . Jedyny  epizod,
0 k tó rym  w spom nieć w ypada , było odczytan ie 
p rzez p. Sully w ierszam i pozdrow ien ia  ca ra . 
Gdy się zap al publiczności uśm ierzył, p rzesu n ą ł 
się F o rtescue  ze sw ego m iejsca, szukając  p rze j
ścia poza lożam i, gdzie na niego oczekiw ała 
lim a  W asili.

— Mogę chw ilę tylko za trzym ać się, bo 
m n ie  m a tk a  szukać będzie, siedzi bow iem  tu 
obok w  loży z W o roncow em  — rzekła lim a  
u kazu jąc  drzw i.

— Dość jed n e j chw ili, bo  ja  w szystko, co 
m iałem  pow iedzieć, sp isa łem  — odpow iedział 
F o rtescue , w ręczając je j list. — W szystko , czego 
od p an i śm iem  żądać, je s t  w ypełn ien ie tego, co 
w  liście w ykazałem . Czy p an i je s te ś  p ew na swej 
m a tk i?

— Czy idzie tu  o m ojego kochanego  m o
n archę, o L au rę , o p a n a , a m oże po  części
1 o tego b iednego  B orysa  — zapy ta ła . — Na •

odw adze m i n ie  zbyw a; d la tego  bądź  p a n  zu
pełn ie spoko jny .

—  Życzę p an i zatem , p an n o  W asili, p rzy 
jem n ej nocy i n iech p an i ran ek  przyn iesie  szczę
ście! — rzekł F o rte scu e  n a  pożegnanie.

P ozosta ł n a  sw ojem  m iejscu  aż do końca 
p rzedstaw ien ia , lecz nigdzie nie spostrzegł Vol- 
b o rta , an i w  o rszaku  dw orsk im  zapełn ia jącym  
loże, a n i m iędzy g ro m a d ą  detek tyw ów , od k tó 
rych się w tea trze  ro iło . S koro  je d n ak  w to w a
rzystw ie dw u a ttac h ee  w yszedł z te a tru , ktoś 
d o tk n ą ł jego ra m ie n ia " i w cisnął m u  w  rękę 
karteczkę. O bejm ow ała  w yrazy : „B aczność!
Z nikł n am  bow iem  z oczów  D elav al.“

— T ak , tak , m ój p rzy jacie lu  V olborcie — 
m ru k n ął, gdy zw rócił się on  w k ierunku  b iu ra  
telegraficznego — dziś dopiero  przekonasz się, 
że nie je steś n ieom ylnym , w szystko to  dobrze, 
ale m uszę a je n ta  angielskiego w  B lairgieldie za
w iadom ić n a  w ypadek , gdyby  jankes, ja k  go n a 
zyw a L au ra , m ia ł zam ia r n ap o w ró t tam  p o 
w rócić.

Myśl ta  zap rzą ta ła  m u głowę, dop iero  kiedy 
przeszedł zn aczn ą  p rzestrzeń , p rzypom nia ł sobie, 
że p ow in ien  bacznie śledzić sw oje otoczenie. 
P raw ie  w te j sam ej chw ili spostrzegł, że k toś 
za n im  idzie i kiedy, nie przysp ieszając kroku, 
zw rócił w ty ł głowę i p rzekonał się, żo by tność 
w b iu rze  telegraficznym , nie je s t tak  bardzo  ko
n ieczna, gdyż w człow ieku, k tó ry  za n im  szedł, 
p oznał p rzy  b lasku  la ta rn i D elavala.

U lica, k tó rą  o b ra ł d la  sk rócen ia drogi, była 
cicha i p row adziła  do jaszcze cichszej, spoko j
niejszej, m niej ludnej przecznicy, gdzie, ja k  s ą 
dził, n a p a d  n a  niego m usi n as tąp ić . P ozorn ie

o bo ję tny  szedł coraz dalej, przyczem  up lan o w ał 
sob ie , co też w ykonał, żeby za raz  w  pierw szą 
sień  dom u skrył się. — T am  — m ów ił do sie
bie — poczekam  — skoro  jego prześladow ca 
dom  m inie, n as tęp n ie  szybko w ybiegnie i do 
s ta n ie  się do b u lw ark u  rzęsiście ośw ietlonego .

D w adzieścia, czterdzieści, m oże sześćdziesiąt 
m in u t up łynęło  zan im  D eleval znalazł się n a  
rogu ulicy i przeszedł około sw ej ofiary  tak  
blisko, że F o rtescue  poczuł jego w strę tn y  za
p ach  z w ódki. P oszedł m oże dw anaście  kroków  
dalej, po tem  p rz y s ta n ą ł i zaczął się zw olna cofać, 
w p a tru ją c  się bacznie w  każdą sień  dom u i co 
p a rę  kroków  p rzysta jąc , żeby podsłuch iw ać. 
F o rte scu e  uznał, że te raz  nadeszła chw ila w yj
ścia z ukrycia i m iał już  zam ia r pobiedz na 
róg  ulicy, gdy nagle coś się w ydarzyło , co po 
zbaw iło p raw ie  go tchu . D wie jak ieś postacie  p rze 
śliznęły się około niego, w  oczach b łysnął m u 
odblask  sta li i skoro  ty lko d o ta rli do D elavala, 
usłyszał w ym ów ione w yrazy po  ir la n d z k o :

— Z d ra jco ! T o  za B olonję!
Inny  zaś głos d o d a ł:
— T o  za zd radę w A n tw erp ji!
P oczem  dało  się słyszeć ciche jęczenie 

i F o rtescue , k tó ry  n ie  śm iał się tu  dłużej za
trzym ać, u jrzał ze sw ego ukrycia i dostrzegł, jak  
jego p rześladow ca leżał bez życia n a  b ru k u . 
O badw aj ludzie pow rócili i S pencer, zauw aży 
wszy, że był spostrzeżony, czekał.

— O szczędziliśm y p an u  m ałej n iep rzy je 
m ności — rzekł p ierw szy  z m ężczyzn, uchy lając  
kapelusz, skoro  zbliżył się do niego. — Jakie 
m iał do tego pow ody, nie obchodzi nas, ale to  j 
ezem  chciał p a n a  poczęstow ać, sam  o trzym ał. I

Z apew ne uznasz p a n  za stosow ne zachow ać się 
spokojn ie.

— Nic n ie w idziałem  i radzę p an o m  jak  
najp rędze j s tą d  się oddalić . U w olniliście m nie 
p an o w ie  od ciężaru, chociaż n ie  sądzę, ab y  to  
było sku tk iem  przyjacielskiego d la mnie" uczucia.

— Nie znam y  p an a , ale każdy, kto zyskał 
sob ie n ienaw iść  tego ło tra , zasługuje n a  nasz 
szacunek . T ak ie  są  ow oce nieszczęśliwego p o łą 
czenia się czystych sp ra w  irlandzkich  z lądo - 
w em i sp raw am i. S łużył fałszyw ie dob re j s p ra 
w ie i jego ludzie zdradzali naszych policji a n 
gielskiej, ju ż  to  d la tego  a b y  ra to w ać  w łasną  
skórę, już  to , a b y  p o p ie rać  sprzysiężenie obcych. 
Nie byłeś św iadkiem  m o rd u , ale w yroku  speł
n ionego n a  rozkaz irlandzkiego rew olucyjnego  
b ra te rs tw a .

Z te a tra ln ą  g rac ją  m ów iący  ukłonił się, 
w ziął sw ego tow arzysza pod  rękę i znikł w  cie
m ności na p rzeciw nej s tro n ie  ulicy. T akże F o r
tescue pospieszył się z opuszczeniem  m iejsca, na 
k ló rem  leżał zab ity  D elaval.

XII.
P o g o d z e n i e  s i ę .

O sta tn i dzień p oby tu  c a ra  w stolicy F ra n 
cji zbliżył się, ale goście m ieli ran k iem  jeszcze 
wiele do w idzenia i czyn ien ia, tak , że ju ż  w y
b iła  godzina d ruga, gdy nareszcie pow ozy o to 
czone oddziałem  k irasjerów , w yjechały  z pose l
stw a i sk ierow ały  się w ulicę G renelle, celem 
u d an ia  się n a  o s ta tn ie  u roczystości do W ersalu .

V olbort p raw ie  n ie u s ta n n ie  przechodził z je 
dnego m iejsca n a  drugie, ja k  gdyby  gorzał n ie 
cierpliw ością, czy też w yczekiw ał na zbliżenie

P o l e c a  s i e  H O T E L

się o sta tecznej chw ili — zad an ia  ciosu sp rzy- 
siężonym .

O saczył on  sklepik w dow y G rigot ta k ą  sie
cią szpiegów , a je n tó w  i detek tyw ów , że każdy 
k rok sprzysiężonych był m u  doskonale w iado- 
m y, gdy  przeciw nie , oni nie w iedzieli o w ykry
ciu ich głów nego siedliska. W czesną b ard zo  
godziną, zau w ażan o  S eriow a, k tó ry  przeczy
taw szy  w gazetach  o znalezionym  n a  ulicy za
m o rd o w an y m  człow ieku, udał się do M orgne i 
rozpoznał w  zab itym  D ela ra la , o czem  n a ty ch 
m ias t don iósł na ulicę G asse-T ete . R ów nocze
śn ie doniesiono  V olbortow i, że człowiek, k tó ry  
p o p rzedn iego  w ieczoru  zdołał zm ylić ślady  po 
licji, leży zim ny, zesztyw niały  n a  m arm u ro w ej 
tafli.

P okaza ło  się jed n ak , że uby tek  D elavala 
w  niczem  n ie zm ienił p lan ó w  sprzysiężonych.

D ziałanie ich tak  było w yraźne że V olbort, 
podzieliw szy sw oje siły, po stan o w ił przyłączyć 
się do  te j części, k tó ra  by ła najb liżej w rogów , 
gdy zaś R estow ski o trzym ał po lecenie p o zo s tan ia  
p rzy  tej części, k tó ra  o taczała  ca ra . P on iew aż  
m iał on  na celu niety lko b ron ić  życia ca ra , ale 
n ad to  o ch ron ić  ea ro w ę od n iebezpiecznych dla 
niej w rażeń , ła tw o  zrozum ieć, że op iekun i ce
sarzow ej pod  tym  w zględem  byli n iezm iern ie 
strw ożeni. P ra g n ą ł też, ab y  dzień przeszedł bez 
w ypadku , bo rozum iał, że jego zadan ie  m a d a 
leko tru d n ie jsze  w aru n k i niż w  D arm stadzie.

T e troski zap rzą ta ły  go, gdy podczas dzi
siejszego słonecznego dn ia  przechodził przez n a 
b ity  publicznością ta ra s  w W ersalu .

{Ciąg dalszy nastąpi.)

p rz y  p lacu  M a rja e k im  w e  L w o w ie  
wzoro-o urządsory 

Pm-oj.) d 80 centów. ~$MI ?07

Nauczycielki,

O & R f e s i a n f a  r e z n s s l f e

po I V» coiihs od wyraża.

9 l!ety wLytewe, w proszenia, karty i listy
śiubae, wykonywa po niskich cenach, 

zakad  urtysl.-littgraflczny. Aainai Przy- 
K lak w» Lwowie, ot. Lindego 4.

oraz bony Niemki i 
Polki w kraju i za 

granicą, ekonomów, leśniczych i innych 
oficjał stów, ma do polecenia Biuro 
KOZŁOWSKIEJ, ulica S k a r b k o w s k a  
1  579

O li  biednego ucznia S.oiLkb« "
olhrować niepotrzebne książki dla 3-ciej 
klasy gimnazjalnej. Książki te pro ;i chło
pak nadesłać do administracji „Dzienni
ka Polskiego*.

Hotel Pilski . ' C i
sku, pokoje od 1 kor. 60 gr. z usłogą^582

L n k n l  ® ub'kacyj, stosowny na pra- 
równię dla rękodzielnika, oraz 

z mieszkaniem, zaraz do wynajęcia, ulica 
Kamienna 1. 1 . 574

Lekcje f r a r a k i B g o ^ r mi* ranta
„Em igrant*.

restante 
576

NnWIlŚPf Do widzenia tylko 6 dni, nuw u& G i w gali hetehłB eIle.vue
anormalne żwierzęta, potwory mo-skie i 
okazy. Walka z Burami, oryginalne 
obrazy z Londynu Wstęp tylko 10 ct 
Wystawa otwarta do 9 wieczór. 578

Nowo otworzony Zakład pogrzebowy

„S tella“ K. Słotołowicza W atowa 11
urządza pogrzeby tak najwspanialsze 
jakoteż i najskromniejsze o 25 '/, taniej 

niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe.

PfllHIfl ?naIdz' e nmieszczenie w domu 
i R lllia  inteligentnym z nauką gry na 
fortepianie, lub bez niej wraz z całem 
utrzymaniem. Bliższa wiadomość w ad
ministracji „Dziennika Polskiego*.

T  D List wysłany w niedzielę czy ode- 
• •  I • brany? — Proszę odpowiedź ko

niecznie. 581

 P l l z u e d s k l e
na szklanki, wielki wybir p r z e k ą s e k

gorących I zlatnyoh poleca HANDEl,

Z .  Z A D O R O W I E Z A  I Spółki
AKADEMICKA 6 Lwiw. 572

m C R f M I f i  kuracyjne codzieńświeże 
i I . O fiU lln  poleca najtaniej handel

Surowicza i Spdłfcj A‘*d-micka 6.

7 0  ł*t P.ół IfAMfY niezrównanej dobrocii U  liL  kilo ™ < n  I  aromatycmeiaromatycznej, do na-

E riffiSM Ł  Laooarda Salectiene
Lwów, B a t o r e g o  a .  — Filja, ulica 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe woreczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości. 451

ces
r~ 5

po
leca Jan S liw M i r i S f i i

Kuszczak i Zubik
Lwów, plac Halicki I. 1.

polecają

Modne wełny
■ » « * *

Szewioty ••So® eV  y lantazyjne
Sukienka, tkani

c ta z

angielskie na kostiumy.
w i e l k i  w i b ó b .

m a t e r i a ł ó w

f l a s e l e  i  b a k (  
m i  i i * .  —  W *

1
Li

TY L KO  ie
W RESTAURACJI

NAFTUŁY TOEPFERA
■nos ryDootiata I. 12, dom własny, 

moina do .a i oodzlonnlo o goazlnlo 0. runo 
M *  gorąot tnladanls ÓMI

0 E M n I K:
Flooiad wloprzowa z kapustą 
81aktni płnoka
Flaozkl ..............................
Rdika olelęoa z ohrzanom 
Kiełbaska z ohrzanam .
Kawior . . . . . .
Obiad w abom i l o ................................

Wlzalklo aapltkl w na)loplzyeh gatunkach 
po osnaoh najnnlarkowadazyoh; dla pewności 
za poohadzą z mola) reatairaojl, daję odblor- 
oom znaozkl. Najloptze WINA po oenaoh naj- 
tadlzyoh, pooząwtzy od 40 ot. litr.

wyaokism powaianlsm 
Naftuła Toepfer.

te o>. 
12 „ 
1*

20 .”  
40

K a w ^
familijną wyśmienitą (zieloną! aro
matyczną wydatną * ,  kilo 68 ct.

bardzo grube ziarna */* k. zł. 1*08. 
U op h a ło  w wybornym gatunku, 
llBrUAll£ świeżego transportu, */„ 
kilo od 40 ct. — Wyslewkl z naj

lepszych herbat */, kilo 85 et 
poleca jedynie

Z. ZADUROWICZ I Spółka
Lwów, uL Akademicka 6. 

Kawy 5-kilowe woreczki wyseła- 
my franco. 707

Najcieplejszy klimat. Miejsce kuraoyjne połu
dniowego w Tyroln. w pobliżu jęzo ra  Garda. 
Sezon od 15 września do 15 maja. Roślinność 
południowa w całej pełni: szcze,ólnie zaciszne 
położenie Dwa razy dziennie mnzyka zakładowa 

na promenadzie. Zakład leozniozy: Inhalacje sosnowe i solankowe, leczenie 
zimną wodą i t. d. duły nowy deptak i salon. Stacja kolei, poczty, urząd telegra
ficzny ze służbą nocną. Telefon, wodociągi, oświetlenie elektryczne. Hotele pierw

szorzędne, pensjonaty. Liczne zupełnie urządzone pokoje familijne.
40?3______________________________ Prospekty przez Zarząd zdrojowiska.

Ogłoszenie.
N a n k a  n o e i m a l t e r j l  ogólnej, 

knpieckiej i państwowej, tudzież przed
miotów z tem połączonych rozpoczynam 
w drugiej połowie września b. r.

Zmieszenia ustne i pisemne Pań i 
Panów przyjmuję codziennie i od dnia 
8. wrześn a b. r. począwszy, w mieszka
niu mojem: L w ó w , u l i c a  W a ł o w a  
1. 3 1  pierwsze piętro w godzinach od 
11 do 12 przed i od 4 do 6 po połud.

Adolf Stroner,
em. Naczelnik m Izby obrach., docent 
bucbha terji w szkole wydz. żeńskiej im. 
królowej Jadwigi i b. kierownik konces. 

kursu hand. dla kobiet we Lwowie.

Wyszedł już z druku?
Uznany przez cala m n ą  prasę jato najlepszy

Humorystyczny

Kalendarz „Śmigusa”
—  na rok 1901. = —

Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi gc kilkadziesiąt 
ilustracyj kolorowych:

Zyg m u n ta  S k w I r c z y A s k l e g o ,  Le o n a  W e ł n a  
i J ó z e fa  K r u s z e w s k i e g o .

fK ig j  li ło n  on Ir i zawiera prace naszych cajzuakami- 
UAItll IIU>raitKI tszych literatów i hum orystów : Hen
ryka Sienklewloza, Deotymy. Bolesława Prusa, Jordana, 
Elizy Orzeszkowo], Wiktora Gomulluklego, Marjana Gawa- 
lewloza, Włodzimierza Zagórskiego (Chochlika), Edwarda 
Lubowsklege, Klemensa Junoszy. Władysława Bełzy, 
Or-Ota (Oppmana), M. Roduola, Franolszka Konarskiego, 
Adolfa Klozmana (Przyjaciela), Stanisława Rossowsklege, 
Zdzisława KamlAtklege (Kazeta), Ignacego Matuszewskiego, 
Eugenii Żmijewskiej, Rtmana Felińskiego, St. Hłaski, 
Henryka Jnssego, Jana Rutkowskiego, Wł. Nawrockiego 

i w. innych,
IW in ł  in f n p m s r u i« u  bardzo dokładny i obfity z uwzglę- 
I L ir „ IHIUrillBbjJnj dnieniem nietylko Lwowa, a!e i
prowincji. M ędzy innemi znajduje się plan newegs teatru
miejskiego we Lwowie i najnowszy plan sieci kolei galic.

W~Cena egzemplarza I korona.~3W
P R F M J A I I  Kl° ŁuPi kalendarz humorystyczny 
i n i . n i . i n  I I  „ŚMIGUSA”, ten otrzyma 9 asygnat 

— = —  na kąpiele po oenaoh zalionych w Za
kładzie kąpie ewym ów. Anny we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej 1. Id , Asygaaty znajdują się w kalendarza. 
JW " Penum eratorow ie .Dzienniki Polskiego* mogą 

nabywać humorystyczny kalendarz „Śmigusa* po 
zniżonej oenle 70 hal. (35 ct.) wraz z przesyłą 
pocztową. ~ ^gy  

Równocześnie wyszedł z druku n a d e r  o z d o b n i e  
wydany

Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA 
na r o k  1 9 0 1 .

Cena egzemplarza 40 h a l (20 ct.).
Dla prenumeratorów „Dziennika Polskiego* tylko 30 hal. 

(15 ct.) wraz z przesyłką pocztową 
Należytość należy nadsyłać wprost do Administracji 

„ŚMIGUSA11, Lwów ul. Akademloka 1. 10.

Z ces. król. oprzyw. fabryki.

WIEDEŃ
III. Haptsirasse 10.

Otwarcie 15 Września

HOTEL BEATR!X WIEDEŃ
III. Beatritiiasse 1.

N o w o c z e s n y  d o m  W c e n t r a l n e m  p o ł o ż e n i u  parę minut od rynku i placn św. Szczepana, w b’iskości Centralnego 
miejskiego dworca kolejowego, kolei elektrycznej i omnibusów we wsiystkich kierunkach.

E l e g a n c k i e  n a j m o d n i e j s z e  u r z ą d z e n i a .  
gSJp- Winda dla osób, elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj, łazienki w domn i t p. ‘‘• 0  

Pokoje frontowe, wraz z przyborami i elektrycznem oświetleniem od keron 2 5 0  i wyżej.
Z n a k o m i t a  r e s t a u r a c j a ,  C e n y  n m i  a r k o w a n e .

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od 1 maja 1900.

H e  półangielskie
do sprzedania

• m ł o d z i e ż y  1 , 2 i S-letniej — przeważnie klaczki — po 
Vernenilu i Bu kamerce), 

l e r z c h o w a  4-letnia gniada — po Jós szn. 
i e r  4-!etoi gniady — po Jós szn.
p r z ę d n a  p a r a  klaczy gniadych 4 i 6-letnico — po Jós szu. 
a c z e  d w i e  zaprzężne, lub wierzchowe, 9 i 4-letnie złoto-k sztancwate

Jós szu (Jós po

748

Z i m !  l i t r  M a  mała (poczta loco).

Lutowa przygładzą;
.  Krakowa (2-31*, 9-45 noc) 
z Pedwołoczyzk (giów. dw.)

„ e r  Pcdzazacze 
i  Tarnopoia-Kopyezynioa 
z Barek W.-Gsiyaeł-Jw* 
z Jarosławia . . . .  
i  Czarnio w iee-Iisias • .

z Stryja, Łswoez, BEdcpesstc 
i  Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
i  Stryja, Stanisławowa 
z 
z 
s 
( 
z 
•

BcIsca 
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a .....................
E. rucha wic . . . .  
Zimnej W ady 7-10 z. *

ra a a prcedp. popoł. wiecz. noc
6-10 8-50 1-85* 5 45 8-40*
8-85 8-00 2-S5* 5-40 10-30
3-12 7-40 2-20* 617 10 12

2-35* 10-25
3-30 2-35 6-40

6 a0
11-45
11-55 1-45* 5-55 10-C0

12 -20*
8-06 10-36
8-05t 1-46 10-36
8 05 1-45

5-55
12-05

6-00 8*15 3-14 5-56
7-45 12-55 8-28S 9-239
6-46* 8-15 7-24 8-50
6 1 0 9-00 11-15 5-45 8-49

Za Lwowa edohefteą:
da Krakowa (8-40 rano) 
do Podwołoczysk 8 gL dw.

„ z Podzamcza 
do Tanoopola - KopyczynieC 
do Perek Y7.-Gr»ysaałowt .
do Jaroeław ia .....................
do Czomiowiec-Itzkan . . 
da CHućorowa-Padwysvk. . 
da Stryja, fcawocz., Budep, 
do Stryja, Chyr,, Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa .
do B e ł ż c a ...........................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa / 9*12 wiec. t t  
do Brzuchowie 2*51 * a. ś, 
do Zimnej Wedy 3‘20 * 

3 0 /9  80 dzień, 1|5

raso przed p. popoł. wiecz.
4-15 8-20 2-55* 6-20
6 2 ) 9-25 1-55° 7-10
6-4.1 9-42 2*08* 7-33

9-35
9-a6 1-55*

33 0
f-35 9-55 2-46* 6.10
6-30 9-45 2-46-
6-25 6-25

9-10 7-00
10-20
10-20 7 25

9-16 1-a o ff 3-15 6-134
b-45* 10 10 2 1 6 * 7-48
4-10 8-45 5-25 6-40

- 1 5 / 9  w  niedziel* i
iwiętsi g9 od 1/5

noc
j i o e o
\1 2 4 0
u r n
11-23
11-10
15-00
tV H i  
\S  51

1 8 /9  3 0 /9  80 dzień, a od 
•  od i/8—1 5 /9  ♦  1/8—15/9 w  dni powszednie; t t  od 1 /5 — 15/9  niedziele i

i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od 7 /5  10 /3 .
Pociąg byzkawiczny edchedsi ze Lwewa a gedzlnie 8-80 s ts s  ; przychodzi de Lwewa a godzinia 8-15 wloczir.

/8-IOfi
\8-W55

3-?'
lfi-50

św iru j
— 3 1 /5

we Freiwaldau
ce*. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwora

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

SB *  i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
we Lwowie,  10

Ceay hortowoe: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- Q  
ztauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych l publicznych. Q

S o o o s iz t a o o s o o c M W o o o o o o o o o u
W oćły  M in era ln e  ŹHÓ1>£>A R Z Ą D O W E

Y I C H Y CELESTINS 
6RANDE-GRILLE, HOPITAL

Zwracać uwagę, należy na oznaczenie źródła.

Kandsl Lerbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
w *  L w o w ie , p la c  M arjao k l I. 10.

poleca

HERBATĘ ZBIORU IAJ0W EG0
bezpośrednio z Chin sprowadzoną

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Csnge c z a rn a ..................................... Nr. I 1/, kg. zł. l -60
Soucbsafl  ......................................  2 „

„ „ zbioru majowego
2 —

»* fi »i 3*—
4 —Kayesw „

Melacge de Londres . . . .  „ 5 „ „ „ 4-—
Wy Siewki z własnych h e r b a t ........................... „ 1 3 0

lt z  najlepszych h e rb a t.............................   1*60
Ceny herbaty oznaczono */. kilo w paczkach po 

15 «/. llt i • kll°-
G ettplkl w y s e ła m  n& żądanie franco

Sensacyjna powieść

„Jasnowłosa
( 2 5  a r k n s z y  d r a k a )

^  kosztuje 60
z przesyłką pocztową 70 ct.

Pieniądze przekazem lub w markacb pocztowych 
należy posyłać w p r o s t  do A d m i n i s t r a c j i  

,SMI6USA" Lwów, Akademicka 10.

OOfewi«daaln| a  wkkcjf. Dr. Kazimitrz OitaczawsU-Barański, WtaścicW* i wjdawc*: Dr. K. Oztasztwzki-Barański, Milski i Sp. Z dnikarni U. Echasiitła i Sp. pod zarząden St. Pietrowskwg*.


